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K r a k ó w  2 9  l i s t o p a d a .
F in a n so w y  p . F o u ld a  sy stem at zw ro tów  

(v irm en ts )  od  d a w n a  zn an y  w  d z ien n ik a r
stw ie. R zadko  je d n a k  n a  ch lubę jeg o  p o w ie
d z ieć  t r z e b a ,  zas tó so w an y  b y w a  z tak im  
cynizm em  ja k  w  ostatn im  n u m erze  dzienni 
k a  Courrier du Dimanche.

W iad o m o  tym  co dzienn ik  ten  w  tym  
ro k u  czy ty w ali, a  czy tyw ano go w ie le , z j a 
k ieg o  s tan o w isk a  za p a try w a ł on s ię  n a  w y 
p a d k i w a rszaw sk ie , i w jak im  sp ra w ę  w  K ró 
lestw ie  się to czą cą  p rz e d s ta w ia ł św ie tle . 
Z d a w a ło  się że  s to i ,  i s ta ł  też rzeczy w i
ście  po  s tron ie  sp raw ied liw ośc i, że b ro n iąc  
w szędzie n a ro d o w o śc i, b ron ić  j ą  tak że  po 
s ta n o w ił w  P o lsce . O tóż n a d sz e d ł zw ro t 
(virement) a  Courrier du Dimanche n ie  d ługo  
m y śląc  p rz e w ró c ił j a k  to  m ó w ią  k o ta  
w w o rk u .

N ą  dniu  24  b . m . zam ieszcza ustępy  
z listów , k tó re  o d e b ra ł  z W iednia i B erli
n a , a  k tó re  m u d o n o sz ą , że P o la c y  zam y 
ś la ją  o ru ch u  (m a  się rozum ieć o p o w sta 
n iu ) w  G alicy i i w  P o zn aiisk iem . D alć j p i
szą  m u ( a  k tóżby  śm ia ł w ątp ić  że tak ie  li
sty  o d e b ra ł  Courrier, sk o ro  ustępy  z nich 
cu d zy sło w am i o d zn acza ), że  to  już istotne 
sza leń stw o  ze s tro n y  P o la k ó w , m arzy ć  o 
zw y cięstw ie  n a d  trzem a m o carstw am i p ie r
w szego  r z ę d u , skoro  się n iem a z n ik ąd  p o 
m ocy. B o p rzec ie  P o lsk a  to n ie W ło ch y , 
b o  P o la c y  n iem ają  P ie m o n tu , F ra n c y a  ich 
o d p y c h a , Anglia się ich  w y rz e k a , N iem cy 
są  ich z sam ćj n a tu ry  rzeczy  n iep rzy jac ió ł
m i ,  i t. d. i t. d. T em  b ard z ić j w ięc , p isze 
ó w  k o re sp o n d en t b e r liń sk i, j a k  p o w ia d a  
Courrier, n a j  b a r d z i ć j  u w i e r z y t e l n i o 
n y  (p rzy  k im , dom yśleć  się ł a tw o ) ,  tem  
b ard zić j w ięc u b o lew a ć  n a leż y  n ad  w y p ad  
k am i w a rszaw sk ie ra i, n ad  p o stępow an iem  
duchow ieństw a i t. d. i t. d . . . .  co  w szystko  
p o m ijam y  ja k o  rzeczy  zn an e  do p rzesy tu  
z Norda, Independance, Kreuzzeitung, A llg .P reu- 
sische Zeitung , a lb o w iem  jeże li się ru ch  ten  
w e  w szystk ich  p ro w in cy ach  p o lsk ich  objawi, 
w ie lk ie  s tro n n ic tw o  d em o k ra ty czn o -lib e ra ln e  
w  E u ro p ie  n a  w ie lk ie  g o ry cze  n a rażo n e  b ę 
dzie. T ak ie  m a  p rzeczu c ie  n ieo k re ś lo n e  ów  
u w ierzy te ln iony  k o resp o n d en t b erliń sk i, i n a  
tem  też  k o ń czą  się w y razy  jeg o  cu d z y s ło 
w em  ob jęte .

R adzim y  Courrierowi, a b y  k o re sp o n d en ta  
sw ego  u w ie rzy te ln ił do  innych spraw , bo ta 
k ich  w iad o m o śc i, rozum ow ań  a  n aw e t p rz e 
czuć, d o s ta rczy  m u w  najlepszym  g atu n k u  
i ró w n ie  p r ę d k o , a  z a  m a łą  cenę, bo z a  c e 
n ę  ab o n a m e n tu , p ie rw szy  lep szy  z p rzy to 
czonych  pow yżćj dzien n ik ó w , a  jeże li o B er
lin  m u c h o d z i,  n iecha j w eźm ie u rzęd o w ą 
Allgemeine Preussische Ztg. S y stem at p . F o u l
d a  za s to so w ać  m o żn a  n aw e t b ez  tak ieg o  k o 
resp o n d en ta .

D aw nió j a to li Courrier du Dimanche w ie 
d z ia ł d o sk o n a le , j a k ą  p rzyp isyw ać w a rto ść  
tak im  p ro d u k to m  g azec ia rsk im , i ja k ie  rz e 
czyw iśc ie  m a ją  o n e  zn aczen ie . T e ra z  in a - 
c z ć j ,  te raz  w szy stk o  b ierze  n a  s e ry o , w ie 
rz y  baśn iom , ro z u m o w an ia  tra tla ją  m u do 
p rz e k o n a n ia , a  p rzeczu cie  ja k  sam  pisze,

d reszczem  go p rze jm u je . Z ak lin a  p rzeto  P o 
lak ó w  „ó w  b o h a te rsk i n a ró d " , z a k lin a  ich , 
aby oszczędzili d em o k racy i lib era ln ć j ow ego 
k ielicha g o ryczy , k tó ry  m u go tu ją ; z a k li
n a , aby  o p u śc ili w szystko  (m a  się rozum ieć 
n a ro d o w o ść ) a  m yśleli ty lk o  o w o lności; 
ab y  n ie  dozw olili p rzystępu  ja k  d o tą d  ideom  
n ie lib e ra ln y m , bo on, Courrier du Dimanche, 
n ie m oże się w ah ać  w  w y b o rze  m iędzy  s p ra 
w ą  n a ro d o w o śc i a  sp ra w ą  d em o k racy i lib e 
ra ln ć j, ch c ąc  za ch o w a ć  trad y c y ę  re w o lu cy j
ną  z a w a r tą  w ty m  w sp a n ia ły m  okrzyku : 
„N iech  p rz e p a d n ą  ko lo n ie  raczó j niż za sad a ."

P y szn y  zw ro t! szk o d a  ty lk o , że szy d ło  
z w o rk a  w y g ląd a . W  za p a le  sw oim  d em o 
k ra ty  czn o -lib era ln y m , zap o m in a  Courrier, ż - 
n ie jes teśm y  k o lo n iam i a  on n ie  F ra n c y ą . 
A leż ja k  się tem u dziw ić, k iedy  ta k  o k ro 
p n e  n ieb ezp ieczeń stw o  z a g raż a  d em o k racy i 

to  jeszcze  lib e ra ln ć j, od  n a s  P o la k ó w . 
W szystko to b y ło b y  ty lk o  śm iesznem , g d y 
by p o d  tym  u d an y m  zap a łem  n ie u k ry w a ł 
się zw rot.

D la  tego  też zap ew n im y  Courriera, że o- 
b aw y  jeg o  są  p różne. N ie będziem y zb ijać 
fa łszó w , bo tym  n iew ierzy  Courrier podobnie  
j a k  my. A le w inniśm y m u o św iad czy ć , że 
P o la c y  n ie  m o g ą  p o rzu cić  n a ro d o w o śc i, bo 
ty lko  n a  tle  n a ro d o w em  m oże być w olność. 
W ie o tem  Courrier, p o w ied z ia ł to sam  tego 
ro k u  n ie ra z :  w  tem  w łaśn ie  zw ro t. Co się 
zaś tyczy  w o ln o śc i, n iech  się n ie o baw ia , 
a  jeżeli n ie  zn a  h istoryi po lsk ie j, to niech 
ra czy  do n iej zajrzeć. W olność P o la c y  nie- 
;ylko zna li, a le  j ą  nam iętn ie , zby t m oże n a 
m iętnie k o ch a li i w  w ysokim  p o s ia d a li j ą  
stopniu , w ted y  je szc ze  k ied y  się o w ie lk iem  
stronn ic tw ie  d em o k ra ty czn o -lib e ra ln em  n ik o 
m u w  E u ro p ie  n ie  śn iło . N a  po lu  w olności 
n ik t im  n igdy  o d stęp stw a nie do w ió d ł ani 
dow iedz ie . U czucie i ż ą d za  w o ln o śc i je s t 
w e k rw i po lsk ie j. Jeże li j a k  p o w iad a  Courrier, 
w a lk a  d em o k ra cy i lib e ra ln e j je s t c iężk ą  
dzisiaj, k to  wie czy  n ie  je s t to  n astęp stw em , 
że  w ted y  gd y  p o zb aw ian o  P o la k ó w  w o ln o 
ści, ci w łaśn ie  co  ta k  p iękn ie k rz y c z e li : 
N iech  p rz e p a d n ą  k o lo n ie  raczej ja k  z a sad a  
—  z n a jw ięk szą  ob o ję tn o śc ią  zg w a łcen ie  z a 
sad y  w o ln o śc i przy jm ow ali. R az jeszcze  o d 
sy łam y  Courriera do  h istoryi, ab y  się n ie o- 
b a w ia ł p rzeczu c ia  sw ego  k o re s p o n d e u ta , 
k tó re  m u d reszcze  zim ne napędza .

A  te ra z  usu n ąw szy  od n ieg o  o b aw y , sp o 
d ziew am y  się, że n iebędz ie  d a le j u ż y w a ł 
tak ich  ła m a n y c h  sztuk , o tw a rc ie  d o k o n a  
zw rotu  i pójdzie p ro s to  u to ro w an ą  d ro g ą  
gdzie ju ż  z y sk a ł p o k la sk i d zienn ików , k tó re  
w  n im  w ita ją  o d s tęp cę  sp ra w y  n a ro d o 
w o ści.

piśmie, do przeprowadzenia hegemonii praskiej gal, aż wreszcie Lambert zgodził się na wszystko.
Zakomunikowano telegrafem rezultat narady do 
Petersburga. Odpowiedzi długo nie było, tymcza
sem kościoły napełniły się i rozpoczęło się nabo
żeństwo. Lambert jeszcze wahał s:ę , ale gdy Ger- 
sztencwajg odpowiedzialność wziął na siebie, a 
nadto Lim bert dostał krwotokn, Gersztenćwajg 
z Chrulewem poparci przez Pi *t m ow a, roz
poczęli rozbój na ulicach i oblężenie kościołów. 
Zostanie się publiczności w kościołach, popsuło 
plany Gersztencwajga; zbliżyła się noc, wreszcie 
północ, a z Petersburga odpowiedzi nie było. Ger- 
8ztenc»-ajg więc postanowił uwieńczyć dzieło na
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Wiedeń 28 listopada.
□  Broszura berlińska, którą Presse tutsj*za na

zwała programem rządu pruskiego w kwestyi nie
mieckiej ; zrobiła w sferach politycznych niemałe 
wrażenie. Mówiono o niej wczoraj w jednym salo
nie dyplomatycznym, gdzie się znajdował baron 
Werther. Niezbijał on piana wyłożonego w tem

cyjnej, z interesami nowemi Włoch i Europy. Lecz 
jak  przekonać o tem naprzód same Włochy, a na 
stępnie Fraucyę i Anglię, a wreszcie i te dwory, 
które ju t  zaszłe wypadki uznały? Jak  cofoąć też 
wypadki? Jeżeli broszura na to sposób praktycz
ny poda, to zrobi zapewne wielkie wrażenie.

Es. Gramont miał zapewnić w tych dniach hr. 
Rechberga, że się bynajmniej nie gaiewa o poda
nia uczynione w Gazecie augsburgskiej z Wiednia, 
w którem taż zaprzeczyła Donan Z'g, że żadnej 
w ich ogłoszeniu nie widzi niedyskrecyi, gdyż je  
dal sam, autorowi owego listu. Że współcześnie 
z Gazetą augsburską mówił o tych konferencyach 
ks. de Gramont z hr. Rechberg, jeden z moich li
stów przeto p daję i wiadomość pow jżstą, t la 
mojego usprawiedliwieni* się. Oświadczenia z Pa
ryża mają być ciągle bardzo uprzejme i spokojne, 
ale w grunc e zdaje się, że gabinet paryzki żad
nego ze swoich przekonań nie znfeaił. B ir. Otten- 
fils, który przybył tu z depeszami od ks. Metter- 
mcha, zabawi kilka tygodni. Jenerał Lliweutbal, 
komisarz wojskowy wróci jutro do Paryża i po 
wiezie z sobą depesze hr. Rechberga do ambasa
dora austryaekiego tamże.

w Niemczech; zaręczał wszakże dowcipnie, że o 
wyjściu na świat i źródle tej brosiury urzędownie 
dotąd zawiadomionym nie został. Słychać, że ma 
ztąd wyjść odpowiedź Da ten tak dotkliwie prze
ciw Austryi postawiony program. Donau Zeitung 
wskaże już może witych dniach kierunek i do
niosłość tej odpowiedzi. Ma także przed nowym 
rokiem wyjść w Paryżu, ale ze źródła tutejszego, 
broszara o załatwieniu kwestyi włoskiej przez po
wrót do pl mu federacyi. 0  ile wiem, podstawą 
tej broszury będzie propozycya, którą zrobiła Hisz
pania i o której mówiły Daily - News i Opinione   _  ̂ ___ ___
turyńaka. Koła legitimistowsSie tutejsza uw ażają! padem i"wdarciem się do kościołów* biciem i u 
tan plaa za jedyny do pogojdzenia p dityki trądy- j prowadzeniem zabranej w nich ladnoSci do cyta

deli. Siało się jak rozkaz*!. Rano Lambert przy 
wołał Łowszyna do siebie i kazał mu jak  najwię 
kszą liczbę ludzi wypuścić z więzień. Łowszyn 
zażądał upoważnienia na piśmie i otrzymał je. Gdy 
Gersztenćwajg przyjechał do cytadeli, zastał jn t 
wielu wypuszczonych, co go niezmiernie rozgnie
wało. Resztę przeznaczoną do wyposzczenia, za
wrócił, Łowszyna zbeształ, chociaż ten zasłaniał 
się rozkazem Ltmberta, wziął od niego ów roz
kaz i pojechał do Lamberta, któremu wyrzucał 
jego postępowanie i nazwał je  zdradą. Dotąd fa- 
ata są pewne, dalsze zaś zajście między Lamber
tem a Gcrsztencwajgiem opowiadają jak  następu 
je: Zrzekłeś się władzy—zawołał Gersztenćwajg— 
iddałeś mi całą sprawę w ręce, patrz rozkaz twój 
co do wypuszczenia więźniów, mam w ręku. Sła
bość twoja, wahanie się i niedotrzymanie obie
tnicy, p rzekonywa mnie, że jesteś nikczemnym". 
S viadktem tej rozmowy był Chrulaw. Lambert 
mocao rozgaiewaoy i obrażony, wyzwał Gerszten 
cwajga na pojedynek i chciał zaraz pojedynko
wać się. Stanęło na tem, że zastrzeli się ten kto 
wyciągnie węzełek. Chrnlew zawiązał węzełki, 
dwaj przeciwnicy schwycili za końce i Gerszten- 
cwajg wyciągnął wyrok śmierci. Blady, zmienio
ny przyjechał Gersztenćwajg do pałacu Brylowskie- 
go. Około południa przybył do niego jenerał Pan 
luzzi z żądaniem słomy do cytadeli dla więźniów, 
którzy bez pokarmu, posłania w zimnie zostawię 
ni byli. Pora była obiadowa. Gersztenćwajg wy
słuchał Pauluzzfgo, a powtarzając słowa „słoma 
cytadela", wyszedł do oddalonego pokoju i tam 
dwa razy do siebie strzelił. Oto je s t opowieść 
zajścia między jenerałami i śmierci Gersztencwaj 
go, opowieść samychże Rosyao, a świadcząca, iż 
Lim oert w dniu 15 października muiej był win- 
uym od Gerszteucwajga i Płalonowa, którzy ura
dzili i od Chrulewa i Pilsndzkiego, którzy wy
konali gwałt w kościołach, mniej był winnym, a
j v i l u a k  pO U JililU  UG&uC l a d a k i o h  J a k i e  S io  W  D ili)
odzywały, bistorya odpowiedzialności z niego zrzu
cić nie może, bo on był namiestnikiem, bo bez 
niego tamci panowie plauów swoich wykonaćby 
nie mogli. Opowieść faktów wyżej podana, już 
dawno nam wiadoma, a z ogłoszeniem jej wstrzy
mywaliśmy się aby lepiej wiarogodność jej spra
wdzić.

Wiadomość jaką udzieliliśmy o przyjęciu przez 
Cesarza pana Wielopolskiego, sprawdziła się. Dzi
siaj od osoby bardzo dobrze zainformowanćj, sły
szeliśmy szczegóły przyjęcia. Cesarz dziękował Wie
lopolskiemu i oto jego słowa: „W chwili gdy wszy
scy potracili głowy a władza moja w Królestwie upa
dała, ty ją  uratowałeś i głowy nie straciłeś." Ustęp 
ten z rozmowy Cesarza jest charakterystyczny.

Dymisya jenerała Ignatjewa z jenerał-guberna- 
torstwa Petersburga, nastąpiła w skutek wypad
ków petersburskich; nominacya zaś na jego miej
sce br. Suwarowa zdaje się przepowiadać, iż w Pe 
tersburgu chcą łagodniój postępować. Kiedy zaś 
skończy się gwałtowny ucisk w Polsce, trudno 
przewidzieć. Widoczne jest tylko, iż rząd wprowa 
dzoDy został w trudne położenie i wycofać się może 
jedynie szczerem a me oblulnem nadaniem  wy
konaniem reform. Dłuższe trwanie gwałtów i sa
mowolnego panowania żołnierzy zdeorganiznje woj
sko i grozi zupełnem skompromitowaniem siły rządu

W a r s z a w a  27 listopada.
* Depesza telegraficzna doniosła nam wczoraj

0 śmierci Lamberta. Wiadomość o mej szybko 
rozeszła się po Warszawie i zrobiła wrażenie ka
ry Bożej na człowieku, który nie umiał oprzeć się 
naciskowi Gersztencwajga i Płatonowa i dozwolił 
na zniewagę i gwałty w kościołach. Gersztenćwajg 
zastrzelił się i skruszony przed śmiercią szukał 
pomocy u polskich sióstr miłosierdzia; Lambert 
może mniej winny od innych, niedługo po stra
sznym 15ym października cieszył się życiem. Jest 
w tem  rzeczywiście palec Boży! Słyszeliśmy w re- 
stauracyi oficerów rozmawiających o śmierci Lam
berta , oto k ilk a  słów  z ich rozmowy? ,f to ro i« k n w  
strzeLł i wkrótce umarł wśród zgryzot sumienia; 
Lambert i Gersztenćwajg oblegali kościoły i takiż 
sam ich koniec spotkał. Słuszna kara. Mordowali
1 znieważali bezbronnych i w potomności jeszcze 
będą karani". Niestety, takie pojęcia walki z bez- 
b ritu jm i, nie są pospolite między oficerami. Nie 
umieją oni dotąd rozróżnić walki zaszczytnej od 
ubliżającej żołnierzowi, i nie tylko że dają się 
użyć do każdej w a lk i, ale nawet odgrywają po
niżającą rolę denuneyautów, polieyantów i siepa
czy po więzieniach. Jeżeli nie wszyscy w okru
cieństwach biorą udział, to prawie wszyBcy mają 
stosunki z pochańbionymi gwałtami, a ci ostatni 
przebywają w korpusie oficerów i mają w nim 
zachowanie. Zapewne jeszcze nie mało czasu u- 
płynie, zanim większość oficerów rosyjskich wej
dzie na stanowisko prawdziwie ludzkie.

Wiadomość o śmierci Lamberta zrobiła nie małe 
wrażenie, a jeżeli druga depesza telegraficzna, po
twierdzi wiadomość przyniesioną przez pierwszą, 
wrażenie to zamieni się w przekonanie, iż sam 
Bóg karze przeciwników naszych.

Powiedzieliśmy, że Lambert chociaż winny, mniej 
jedaak od innych, a opinią taką opieramy na 
rozpowszechnionej tn opowieści o fakcie, który 
wywołał śmieić Gersztencwajga. Opowiadają całe 
zdarzenie tajemnicze jak  następuje: Lambert opie
rał się oblężeniu kościołów; Gersztenćwajg nale-

Położenie jest takie, że potrzeba zrobić krok śmiały, 
stanowczy a chociażby wypadało przyznać się do 
błędu, wejść należy na drogę radykalnćj ref.rmy, 
przez szczere przyznanie prowineyom polskim au
tonomii narodowój.

Naród w tam ciężkiem położeniu, ograniczył 
się do roli b iernćj, uratowawszy godność i po
wagę swoją. W tój roli wytrwa w niczem nie bio
rąc lnicyatywy. Rsąd musi zrobić jakąś zmiaoę, mu
si wyjść z położanii k tó re  co chwila staje się trudniej- 
szem, a nie może iuaczćj, ja k  tylko prędką inieyaty- 
wą w zaprowadzeniu reform organicznych, systematu 
reprezentacyjnego i sim orządukaidćj prowineyi pol- 
skićj. Dzisiaj inieyatywa w rzeizywistćj reformie, 
może mieć je s s e ro  charakter działania z własnćj 
woli; póżuićj będzie ona, jak  każdy i0ny krok 
władzy, nosić na sobie pozór działania pod naci
skiem. Każdy, kto dalćj widzi, zgodzić się m m i 
te  stan rzeczy obecny, nie może trwać dłngo i 
przyznać obok tego musi, iż tylko stanowcza i 
Śmiała reforma może wyprowadzić rząd z kłopotu.

Pogłoska o zanominowaniu jenerała Beatka 
który dzisiaj dowodzi korpusem orenbnrakim 
na stepach kirgiskich, namiestnikiem Królestwa 
wydaje nam się ciągle bezzasadną. Jenerał 
LllderB osamotniony i w kłopotach, którym podv- 
łać nie może, pragnie jak  nąjprędzćj nas opuścić, 
za co nikt się na niego gniewać nie będzie. Na 
ulicach po dawnemu. Łapanie i aresztowanie o 
najmniejszy pozór. W ratusza po dawnemu; wię
zienia pełne, więźniowie bici a wykonawcami są 
ciągle pp. Piłsudski i Hatzfeld. W cytadeli co-az 
ciaśnićj. Badają i komponują sprawy. Nic nie mo
gą odkryć, bo nic nie ma do odkrycia. Ks. Biało- 
brzeski ciągle chory, a chorobę jego powiękssa 
uiewzględne, surowe z nim postępowanie. W tych 
dniach skazano do Oreuburga obywatela Kamień
skiego z Płockiego bez żadoćj winy i Kołakowskie 
go syna mecenasa z Warszawy.

Pewien pan, który słażył na kolei petersbur
sk iej, dzisiaj wszedłszy w służbę policyi tajnćj, 
podjął gię wyśledzenia korespondentów zagraub 
cznych i ciągle jeździ koleją od Częstochowy do 
granicy austryackićj i pruskićj.

Koleją przywieźli z Kalisza dwóch okutych na 
ręce i nogi, za śpiewy skazanych do Orenburg* 
jeden uczeń Pągowski, drugi Kosiński urzędnik. 
Pągowski je s t poddany pruski.

P a r y ż  25 liktopada.
Wczorajszy Monitor ogłosił dekret cesarski zno

szący opłatę od wejścia do g:ełdy. Korespondenci 
donoszą, że z piwodu tego dekretu, prefekt Se
kwany stoczył onegdaj żywą walkę w radzie sta- 
“ “ i “  ą-jnejnanm p rfL k t b iic i o d  cntcrech dui
z córką w Compiegne, z przyczyny imienin Cesa
rzowej, i dopiero dz ś do Paryża powróci. Walka, 
którą prefekt stoczył w radzie stanu jest dawniej
szej daty. Zniesienie opłaty od wejścia na giełdę 
było uchwalone na radzie ministrów, na którą pre 
fekt był przywołany. Departament S ek w an y  (n ie 
miasto jak  piszą dzienniki) traci na tem 600,000 
fr. przychodu, ale finanse krajowe nuże zyskają, 
bo pomnożą się sprzedaże i spckulacye giełdowe. 
Za opłatą od wejścia na giełdę było wiele racyi 
dobrych, był przykład Anglii, była moralność, by
ła słuszność, była potrzeba zmniejszenia popi. clów 
giełdowych, ale cóż robić w kraju, w którym o 
płata od wejścia jest niepopularna, w którym na
wet bogaci kapitaliści nie ebeą jej ponosić. Oby
czaje krajowe przemagały. Stanie się może, że i 
kulisa powróci. Znieśli ją  byli meklerzy, ale prze
konywają Bię, że żle zrobili. Dziś odbyła się gieł
da w stanie wolnym. Onegdaj była ona pustą, a 
dziś pełną. Oby wolność g ełdy przyczyniła się 
przynajmniej do podniesieni* renty i ułatwienia 
pożyczki lub unieruchomienia długu ruchomego!

Rady m'nisteryalne są częste. Nie będę pisał o 
tem co na nich się mówi, bo tego nikt dobrze 
wiedzieć nie może i o tem choizi zbyt wiele po
dań. W Paryżu obudzą śmiech ten, co myśli, że 
wie co mówiono na radach ministrów. Można tyl-
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W S P O M N IE N IA
e  d w ó n asto le tn ie j n iew o li w  R osyi.

(Ciąg dalny)

II.
W Kijowie po dłagich koro wadach, po wodzeniu 

kat od Kaifasza do Anasza, jak to zwykle u Ro- 
lyąn w podobnych razach się praktykuje, jednych 
l nas pomieszczono w tak zwanej fortecy, drugich 
■SŚ W dzielnicy miasta, nazywanej Padołem By- 
em pomiędzy ostatnimi, z*  mieszkanie mieliśmy 
toszary, składające się głównie z dwóch obszer- 
lych aal, jednej na dole, drugiej na piętrze. Z* 
italiśmy już tam naszych, a razem z nimi było 
ias oa 400 do 500 mieszkańców tego budynku. 
Uczba U  zmieniała się jednak, w miarę nadsyłek 
ub odsyłek jeńców. W kwitnącej epoce naszych 
toszar, to jes t gdy były najlepiej zaludnione, 8ie- 
lzieliśmy jak  śledzie w beczce; każdy kątek miał 
iwojego mieszkańca, tak iż w nocy nie łatwo był0 
wzejść bez szwanku dla siebie i drugich. A spało 
iię na gołych deskach tapczanów lub na gołej po- 
Uodze; pościel należało sobie improwizować; zwy- 
tle jeden i ten sam płaszcz był zarazem pierna- 
•m i kołdrą; sa poduszkę służył jak i worek z ra- 
deeiami, a rzadko u kogo tornister. Jeżeli byli 
mmiędzy nami jacy uprzywilejowani w tym wzglę- 
Izie, to stanowili niezmierną mniejszość.— Komu- 
ukacya między górą a  dołem była utrudniona i 
lóstawała kię w drodze szczególnej łaski; oprócz 
jowiem ogólnej warty, mieliśmy jeszcze Btraż przy 
Irzwiach wawnątrz i zewnątrz sali.

W tym samym budynku mieszkali przednami

jeńcy tureccy, ale ci, jako  wojskowi niepodległego 
państwa, używali wolności osobistej; my Polacy, 
uważani za buntowników, byliśmy na stopie pro
stych zbrodniarzy.

Można sobie łatwo wyobrazić, jakie zabójcze 
powietrze panowało w salach przy takim zaludnie
niu i zamknięciu. Toteż ciężka atmosfera, brak ru
cha, zły pokarm, szerzyły między naszymi zara
źliwe choroby.

Kto nie zdobył i nie zaoszczędził sobie jakiego 
grosiwa, a  przeto nie był wstanie polepszenia swo 
jego bytu, ten miał stół bardzo mizerny, a co gor
sze, bardzo spartański. DaWano nam chleb bo
chenkami, które wiara nasza dzieliła na poreye, do
pomagając sprawiedliwości dowcipnemi ważkami. 
Chleb naturalnie był razowy, żołnierski. Dotąd je 
szcze dobrze. Ale do chleba codzień tatarczana ka
sza obrzednio gotowana i zawsze prawie z obrzy- 
dliwemi zabytkami po goszczących w niej na skła
dzie myszach. W dnie mięsneł niepamiętni już czy 
wszystkie, dawano nam i mięso; ale co za mięso! 
Małe kawałeczki, istne lepki ptasie, ponadziwane 
na patyczek a za przyprawę mające w sobie zwy
kle pelao piasku i zapewne brudne od rąk , przez 
które przechodziły; cała poreya ja k  raz na jeden 
ząb. Już to bez obawy grzechu powiedzieć można, 
że przełożony nad nami oficer okradał nas na wsy- 
»tkich ai ty kulach; okradali zapewne i inni, każdy 
według możności swojej. Kradzież grosza publi
cznego, jest w RoByi jedenastym przykazaniem.

Od czasu do czasu odwiedzał nas komendant 
miasta pułkownik. Nosił on rękę na szarfie, z po
wodu rany otrzymanej w utarczce z powstańcami. 
u j  **kże figura typowa, satrapa in petto. Ob- 

chodził on salę, rzucając machinalnie zapytania: 
„Czy jesteście kontenci ze wszystkiego?" Szło tu 
o to, czy nas wszystko dochodzi? Lubo na istotę 
rzeczy byliśmy ciemni ja k  tabaka w rogu, bo zni
kąd nie wiedzieliśmy, co się nam z prawa należa
ło; odpowiadaliśmy zawsze twierdząco, a przynaj

mniej niepamiętam, żeby kto zanos ł skargę, tym 
mniej jeszcze, żeby co na skardze z y sk a ł. K ru k  
krukowi oka nie wykolei Nie obeszło się prawie 
nigdy bez tego, aby komendant nie nakrzyczał na 
oficera lub podoficera o jaki nieporządek, a cza
sem ten ostatni otrzymał jeszcze dotkliwszy upo
minek. I naszych także beształ przy sposobności 
porządnie, czy było za co lub nie.

Oprócz komendanta, zaglądał do nas lubo nie
zmiernie rzadko, także i gubernator wojenny ki
jowski. Był nim podówczas Kniażnin, a następnie 
Lewaszow.

Przypominam sobie, jak  pierwszy bawił się raz 
drobnemi strzelcami krakowskiemi, każąc im przed 
sobą maszerować i wypytując ich o różne rzeczy. 
Mnie także rzucił parę zapytań, a po odebranej od
powiedzi, mruknął coś nakształt pawiesa (bultaj) 
lub pawiesit (powiesić).

Jak  mówiłem, jeńcy nasi zapadali licznie na 
zdrowiu, a nawet ze samych nndó»; dl* samćj 
rozmaitości i odmiany szli niekiedy, pod blahyai 
pozorem, do szpitala. Tam przynijmnićj można s :ę 
było więcćj ruszać, chodzić ze sali na salę i od
dychać trochę lepszćm powietrzem i wyspać się 
po ludzku. Było nawet kilku naszych, którzy przez 
pewną protekcyę i w widoku uwolnienia przebyli 
całe miesiące w szpitalu.

Poznałem kilka spitalów rosyjskich; wszystkie 
one mają spólną cechę, spóluy grzech; są godue 
reszty instytucyj rosyjskich. Kłamstwo, oszustwo, 
złodziejstwo, obraza ludzkości! W lekarzach, z ma
łym wyjątkiem, żadnćj głębszćj nauki, lecz proste 
rzemieślaiclwo, żadnego wyższego charakteru, ża 
doego serca; najwyżćj, jeśli bierna obojętność. 
Pełao przepisów i formalności, a żadnego ztąd o 
wocu. Oto przykład jednćj z komedyj urzędowych. 
Każdy chory ma dla siebie arkusz papieru, prze
znaczony do zapisywania biegu jego choroby. Cóż 
się dzieje? Lekarz ani myśli o podobnćj pracy’ 
króra zresztą,'sum iennie wykonywana, pochłania*

łaby mu ogromną ilość czasu, a nawet byłaby nie- 
możebną; bazgrze więc f  lczer co mu się podoba; 
a tak zapełnionego papieru nikt zapewne nie czy 
ta, dokąd jest odesłany. Pamiętam, jak w 1842 r., 
w powrocie z wód mineralnych, wyręczając ziom 
ka naszego, lekarza, ja  i inni koledzy rozebrali
śmy pomiędzy siebie sto kilkadziesiąt takich arku
sz iw i zapełnili niebawem rubryki, pisząc naprze- 
mian: „idem status“ (ten sam stan) lub „melius 
se habet (ma się lepićj) lub coś podobnego.

Zesłani do Kijowa jeńcy podlegali decyzyi jene 
rala Osten-Sakena. Dla ustanowienia pewnćj kia 
syfikacyi pod względem kar<'godności poddawano 
nas badaniom, prowadzonym przez audytorów woj
skowych. Badania te ograniczały się na własnych 
naszych zeznaniach; każdy na dane zapytania, po
dawał co chciał i co mu się właściwym zdawało. 
Wiela z krajowców udawało się za zagranicznych, 
wiela ze szlachty za nieszlachtę, w nadziei niże 
nia sobie kary. Pćżaićj, gdy nas ostrzeżono, że 
nie należy wypierać się szlacheckiego stanu, gdyż 
ten daje prerogatywy a głównie zasłani* od obelg 
i kar cielesnych, rzecz poszła w kierunku przeci
wnym, bo i nieszlachta podawała się za szlachtę. 
Moskale mawiali do nas często z przekąsem: „Wy 
wszyscy szlachta." Zaiste, w porównaniu z nimi, 
byliśmy w ogóle moralną przynajmnićj szlachtą; 
lada prostaczek mógł im zaimponować szlachetnym 
sposobem myślenia.

Tych co się podali za zagranicznych, jak o  to: 
Galicyauów, Poznańezyków lub Krakowianów, za 
brano w końou od nas i nie wiem, czy wszyscy 
zdołali się uwolnić, bo w ątpię, ażeby rząd rosyj
ski chciał zaufać gołemu słowa i odesłał wszy
stkich bez sprawdzenia pedań za granicą.

W biedzie naszćj powzięliśmy raz ™y®l odwoła
nia się do w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  Polaków i Polek 
mieszkających w K ijowie.^ Miałem sobie poleconą 
redakcyę tćj petycyi; napisałem ją  krótko i przy
zwoicie. Z tćm pismem wyprawiliśmy dwóch zau

fanych kolegów; ale pomysł nie wydał owocu, po
słańcy wrócili bez plonu. Pokazało się jednak pó- 
żnićj, że dopuścili się haniebnego oszustwa, i skon
fiskowali na swoją korzyść datki dobroczynnych 
osób. Jeduym z tych przeniewierców był ów Woły- 
niak, skatowany we Włodzimierzu. Oso! li wszą kara 
wymierzona z góry, jakby za przestępstwo mające 
się dokonać.

W takićj cieśni, w takićj biedzie, sfę łiih śm y  
całą zimę i część wiosny. Za rozryw kę mieliśmy 
rozmowy, karty, warcaby, śpiewy, kizyki, od któ
rych trzęsły się prawie koszary i truchlał nieraz 
oficer wartowy.

Dopiero w maju czy czerwcu, nowy gubernator 
Lewaszow, ulitował się zapewne nad o»mi i ka
zał nas używać do robót w ogrodzie, nazywaoym 
podobno carskim sadem. Było nas jeż wtedy nie
wielu w porówaauiu z pierwotną liczbą. S itk i p0_ 
guano w różne strony Rosyi, to na Kaukas, to na

W  ogrodzie spędzaliśmy daleko więks7ą część 
dnia. Robot* była ła tw a; jedni czyścili ogród, dru
dzy sypali wał od strony Dniepru. Pamiątka ta po 
jeńcach polskich, dotąd zapewne utrzymuje się. 
Może ją  pokażemy kiedy Wnukom, szczęśliwszym 
od nas. Było kilku co nie pracowało wcale, łask* 
ta i mnie się dostała, względu, że mię uw*ż*B 
za piśmiennego. Mieliśmy przynajmniej gdzie *ię 
ruszać; obręb ogrodu był dla nas wolny i tylko,
0 ile pamiętam, bramy obstawione były szyldwa
chami, a wewnątrz żołnierze dozorow ali nas zdała.

Ale w końcu przyszła i na nas kolej opuszczę 
nia Kijowa. Pierwszy transport, obcąmujący 40 czy 
pięćdziesięciu jeńców, wyszedł, jeśli się me mylę, 
w początku s i e r p n i a .  D o  tego transportu należałem
1 j a ; inni moi koledzy wywinęli się od mego, w na
dziei różnych korzystnych widoków; ale nadzieja 
omyliła ich i musieli później pociągnąć za nami.

Wbrew zwyczajowi, ja k  mi mówiono, poszliśmy 
w drogę tego samego dnia, kiedy nas wzięto z ko-
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ko nadmienić, że fizyognomia ministrów jest dość 
zaambarasowaną. Krok cesarski wprawia w kło- 
pot ministrów i deputowanych, którzy byli wystę
powali w obronie finansów. Kłopot jest tem wię
kszy, że finanse nie są istotnie tle, że pogorszą 
się tylko przez nadzwyczajne okoliczności: wojnę 
amerykańską i głód. Krok Cesarza miał więcej na 
celu politykę zewnętrzną niż wewnętrzną. Cesarz 
chciał mieć wolne ręce, to jest oczyścić finanse, 
chciał nadto dać innym mocarstwom dowód, że 
chce rozbrojenia i dla tego nżył przenady. Senat, 
który lnbi spoglądać na angielską Izbę lordów, 
myśli korzystać z okoliczności i powiększyć swe 
atrybneye. Zapewniają, że ma to czynić z przy^ 
Zwoleniem cesarskim. Pan Casabianca, który by* 
ministrem finansów d. 2go grudnia, ma żądać, a y 
rozstrzyganie słuszności dodatków robionych w Oie- 
le prawodawczem nie zależało od rady stanu, ecz 
od senatu, a pan Dupin ma się powołać na „vire- 
maats" i zażądać ich ograniczenia. . . . .

Mówią ciągle o sporach ministeryalnych i dal
szej zmianie ministrów. Pan Thouvenel ma być 
zniechęcony m. Chciałby się ,oa ?  ®,,Df  antbasadę 
londyńską, ale za u t r z y m a n i e m  hr. Flahaut jest hr. 
Morny. Pan R o u l a n d  jest uważany za zbyt skom
promitowanego w zględem  duchowieństwa. Zarzu
cają mu także, że w walce z duchowieństwem nie 
umiał użyć  uniwersytetu. Marszałek Randon nie 
w id z i  możności wielkiego zmniejszenia armii, cze 
go ma pragnąć pan Fonld. Hr. Persiguy nie jest 
zadowolony z popuszczenia dziennikom i chciałby 
wydalić 2  Constilutionnela doktora Yórona, który 
nic pokazuje dyskrecyi i który pozwala sobie kry 
tyki. Doktor Vćron np. krytykuje dziż p. Foulda, 
że mianował sekretarzem finansów pana Pelletier 
nie znającego ministerstwa finansów.

Uważ iją, że ruch między ambńsadami jest wielki 
Ż3 ambasadorowie rosyjski, praski i anstryacki wi 
dująsię często z lordem Cowleyem. Francyam a naj
głębsze przekonanie, że Cesarz nie myśli o wojnie, 
że przepędzi resztę lat swego panowania w poko
ju. Obraca się to w gruncie na korzyść rządu i 
zaciera ślady peryodycznych „ricorso", które Ce
sarz robi od roku. Tajemnica przyszłości jest za
kryta przed Francyą. Dzienniki półurzędowe zgro
miły pana Dumortier, deputowanego belgijskiego, 
że u trzym yw ał, iż Cesarz chce, aby Włochy miały
300,000 wojska i że Fraocya myśli o zaborze 
Belgii.

W przyjściu do wielkiego wezyrstwa Fuad pa 
szy trzeba uważać zwycięstwo Anglii, Fuad bo
wiem jest wylanym stronnikiem angielskim. Nie 
na rękę to Anglii, szczególniej margrabiemu Mou- 
stier, nowemu ambasadorowi francuzkiemu w Stam
bule. Przybędzie tu wkrótce ambasador Radama II, 
króla Madagaskaru. Walka między Anglią a Fran
cyą o wpływ na tej wyspie jest zawsze wielka, 
ale jest nadzieja, że obróci się na korzyść Fran- 
cyi. Nie mniejsza walka wytoczy się wkrótce w Me 
ksyku.

Stosując się do instrukcyj odebranych zdawna 
przez pana Lallemanda, margrabia Moustier z wię
kszością komisyi międzynarodowej, zaproponował 
zawieszenie broni Porcie i Czarnogórcom. Zape
wne zawieszenie broni zostanie przyjęte przez obie 
strony.

Constitutionnel donosi o okólniku hr. Rechberga 
i zapewnia, że okólnik ten obiecuje instytucye li 
beralne. Constitutionnel zapisuje tę obietnicę i cze 
ka na wywiązanie się z niej.

Postępowanie Rosyi w Polsce przejmuje wszy
stkie serca. Pobór samych mieszczan stanie za klę
skę narodową. Opinion Nationale pyta eię dzien
ników angielskich, dla czego nie wystąpiły w o- 
bronie pana Mitchela, pobitego w Warszawie, czy 
temu nie przeszkodziło związanie Bię Anglii z Ro- 
syą.

Wrócił z Ameryki pan Ernest Baroche. Ma on 
wyrzekać się misyj handlowych i chcieć przejść 
do dyplomacyi.

Z Włoch nie nadeszło nic bardzo ważnego. Ba 
ron Ricasoli jeszcze nie upadł, Parlament turyński 
usłuchał rady barona i zaczął swe czynności od 
finansów i armii. Jenerał Cialdini nie przybył do 
Paryża i pozostał przy swej komendzie.

Dnia 22go odbyły się w Compićgne zabawy 
z powodu imienin Cesarzowej, odłożone z przyczy
ny żałoby po królu portugalskim. Osoby dworskie 
posłały  zuowu do Compićgne furę bukietów. Tego 
dnia garn izon  w Compićgne dał bal dla miasta, 
na którem pokazali się C esarstw o.

Courrier du Dimanche, skazany  n a  500  it. k a ry , 
apelował. Otrzymał on zniesienie zakazu  sp rzed a
wania jego numerów po ulicach.

Dziś minister Roulland rozdał w Sorbonie na
grody towarzystwom uczonym. Powiedział on z tej 
okoliczności mowę, która zasłużyła na rzęsiste o- 
klaski.

Londyn 25 listopad?.
L. Telegram z Carogrodu, z daty 16go t. m., 

przywiózł tu pocieszającą nowinę, te  przynajmniej 
choć jedna z kwestyi na Wschodzie została na 
niejaki czas załatwiona. Porta ottomańska idąc za 
radą sir H. Bulwer posła angielskiego, przesłała 
notę posłom innych dworów, zezwalając na zje
dnoczenie K s ię s tw  Naddunajskich za życia księcia 
Couzy, i na propozycyę tę mieli się zgodzić re
prezentanci innych dworów jako jedyny środek 
rozwiązania tej kwestyi. Czarnogórska, serbska i 
bołgarska pozostają jeszcze do rozstrzygnięcia.

Pan Layard, który w uczonym świecie znany 
jest z poszukiwań zabytków angielskich, zdawał 
przeszłego czwartku przed swymi wyborcami w 
Southwarku sprawę ze swego postępowania parla- 
mentowego. Słowa jego jako podsekretarza w wy 
dziale spraw zagranicznych, a przeto tłumaczące 
zarazem politykę zewnętrzną rząd u , zasługują 
w dzisiejszych okolicznościach na szczególną uwa
gę, dla tego je tu przytaczam: „Mamy u steru 
rządu lorda Palmerstona, mówił, największego mi
nistra, jakiego Anglia kiedykolwiek miała. Przez 
cały ciąg swego urzędowania utrzymywał on honor 
i godność Anglii i wzniósł jej imie na najwyższy 
szczyt poważania między narodami. Wykonawcą 
polityki jego jest hr. Russell, minister pod wszel
kim względem liberalny. Polityka ta opiera się na 
dwóch zasadach. Pierwszą jej zasadą jest nieinter
wencja, dozwalająca każdemu narodowi urządzać 
się wewnątrz w sposób jaki uznaje dla siebie za 
najlepszy, a drugą zasadą, dawania moralaego 
wsparcia i sympatyzowanie z narodami usiłujące 
mi osiągnąć dla siebie wolność i instytucye podo 
bne naszym. Zwracając się następnie na sprawę 
wioską, jakby na dowód, iż rząd istotnie tak dzia
ła, gł s dał się z pośród tłumu słyszeć, zapytu
jąc  — a cóż względem Węgier i Polski ? Na 
to pan Layard odpowiedział: „Ze względu na
te kraje, rząd postępował na zasadzie niein- 
terwencyi. I zaprawdę byłoby prawdziwem sza
leństwem wdawać się w ich sprawy, ani też opła- 
cający podatki wymagali tego od rządu, gdyż ina
czej narażeni byliby na podwyższenie podatku do
chodowego do 13 pensów od 1 funta sterling 
(income tax  jest podatek wojenny i w skułek wo
jen nałożony), Wszelako dla obydwóch narodów 
mieliśmy zawsze sympatyę. Wielka walka która teraz 
toczy się w Europie, podobna do owych jakie by 
ły w 15 i 16 stóleciu. Wówczas była walka o re
ligijną, a dziś jest o polityczną wolność i ten sam 
wyniknie z nich rezultat. Wszędzie bowiem przy
chodzą ludy do poczucia przynależnych sobie praw, 
a rządy z swojej strony skłaniają się do ich u- 
znawania." Ta jest zasada rządu, trzeba ją  zrozu
mieć aby się nie łudzić.

Gdy sprawy Europy w tak drażliwym zostają 
s ttn ie , wojna amerykańska ślimaczym krokiem 
dotąd prowadzona, jakoby ani Północ ani Połu
dnie nie miały dość s i ły , przeniosła się z poza 
Atlantyku ca brzegi europejskie, niespodziewanym 
tym rozmiarem dając powód do nowych w między
narodowej polityce zawikłań. Mówiąc to mam na 
widoku okoliczność przybycia tu nagle do portu 
S uthamlou okrętu Stanów południowych „Nash
ville," o którym niewiadomo czy jest rządowym, 
czy kupieckim , czyli też prostym piratem ; ale 
który po przełamaniu blokady wypłynąwszy na 
Atlantyk i napotkawszy o 300 mil od brzegów 
angielskich okręt wojenny Stanów północnych, 
spał.ł go i zatopił, a kapitana jfg o  i majtków 0- 
kutycb w kajdanach przywiózł do Anglii. Wypu
ścił ta ich wprawdzie na wolność, dostawszy się 
pod jurysdykcją W. Brytanii niecierpiącej wszel
kiego niewolnictwa na swej ziemi, i uwolnieni zo
stają teraz pod opieką konsula amerykańskiego. 
Ale zdarzenie to przyczyniło wielkiego kłopotu 
dla rządu angielsku go w obec przestrzegania ści
śle przezeń zasady nieinterwencyi, jako też ode
zwy wydanej przez królowę, iż Anglia zachowa 
neutralność względem obu wojujących stron. Ani 
jednej ani drugiej Btronie nie chce sprzyjać, ani 
ich obrazić. Jeszcze jedna okoliczność t^m bardziej 
rząd zakłopotała. Wspomniony okręt „Nashville" 
będąc wystawiony na burze panujące w tej porze 
roku, został mocno nadwerężony i potrzebuje re 
paracyi. Kapitan jego p. Peagrim pragnie, aby go 
do naprawy przypus czono do doków w Southam
pton. Ludzkość i zwyczaj nie każe mu tego od
mówić, a  polityka tego broni. Naprawą jego w an
gielskim porcie byłaby naruszona neutralność, cze 
go rząd widocznie nie chce ; jak  więc w tym ra
zie postąpi , Die wiemy ; zaciągnie zapewne 
rady prawników i wiele zależeć będzie od ich de- 
cyzyi. Później m oże co pewniejszego wam 0  tem 
doniosę. W  kołach kupieckich i na giełdzie tym
czasem ten niespodziany wypadek nie m ałe zrobił 
wrażenie, a nawet obawę wzniecił wojny z Ame 
ryką. Dzienniki potępiają spalenie okrętu na morzn

i okucie osfidy majtków znajdującej się na nim 
w kajdany jako czyn barbarzyństwa, niegodny dzie
więtnastego wieku. Times zaś odkładając moral
ność lub niemoralność tego czynu zupełaie na bok, 
występuje ze zdaniem, aby ani jednej ani drugiej 
stronie nie odmawiać przystępu do portów dla 
naprawy okrętów, i po dokonaniu reparacy i do
zwalać im staczać bitwy na otwartem morzu, choć
by tak blisko, że odgłos ich dochodziłby do na
szych uszu. Co za potworny tryb wojowanie, pi
sze dalej Times, to najeżdżanie na spokojny lud 
i mieszanie go do własnych sporówi do wojny. 
Gdy boksarze Heenan i Sayers chcieli się spróbo
wać na pięści, przygotowawszy się do kułakowa- 
nia gdzieś w Anglii, polieya starała się obydwóch 
schwytać dla zachowania spokojności, było to na 
lądzie. Wszelako i prawa morskie narodów nie 
zdają się zabraniać, aby dwa a nawet więcej o- 
krętów amerykańskich przybywszy do naszych 
portów, po odebraniu potrzebnych w nich napraw, 
nie wypłynęło na trzy mil odległości na morze, 
żeby się tam spróbować z sobą.

W Chatham wzniesiono wygodną a nawet pię 
kną budowę na klub żołnierski, w którym woluo 
będzie żołnierzom w czasach wolnych od służby 
się zgromadzać. W tym klubie znajduje się spora 
biblioteka, czytelnia i sala do dawania lekcyj ; 
prócz tego ma on pięć dziedzińców na ćwiczenia 
gimnastyczne. Wstęp do klubu dozwolony żołnie
rzom za opłatą 1 penna (5 gr. p.) na tydzień, a 
żywność w nim ma być im przedawana po ce
nach tzrgowych. Założenie tego rodzaju klubu dla 
żołnierzy, aby odciągnąć ich od szynków i złego 
towarzystwa, było oddawna życzeniem zmarłego 
mioistra wojny lorda Herbert i sławnej Florencyi 
Nightingale, która z swej strony przystąpiła z 72 
fst. do składki. Wydział wojny dał nań 2,000 1st. 
a Rada Indyjska 200 fst. Cała budowa w razzp o - 
trzebnem ijej wewnątrz sprzętami miała kosztować
5,000 fst.

Na przyszły piątek zapowiedziany jest obchód 
rocznicy dnia 29 listopada w Whittington Klubie. 
Ustanowiono w tym celu komitet złożony z Angli
ków. Prezesem jego jest jeden z tutejszych pra 
wników p. Beales.

Rzym 16 listopada.
Wyjazd obu nuneyuszów Cbigego i Ledóchow- 

skiego, który odłożony został był na jutro, nowe
go doznał odroczenia. Monsignor Chigi czeka, aże
by margrabia de Lavalette stanął w Rzymie, a 
poseł francuski ze swojej strony nie chce, jak  po
wiadają, wyruszyć z Paryża dopóki tam nie przy
będzie nuncjusz apostolski. Jest to tedy zobopól 
ne ubieganie się o zwłokę mogąćą przyprawić 
wzajemne ich posady o nieokreśloną wakacyę. 
Nje wiadomo kto zwycięzko wyjdzie z tych dy
plomatycznych zapasów, w których ten wygrywa 
kto się daje uprzedzić. Ksiądz Ledóchowski zaś 
wyjechać nie może dopóki nie przyjedzie poprze 
duik jego z Brukselli monsignor Gonnella udający 
się do Monachium na Rzym, gdzie ma otrzymać 
instrukeye od kardynała Aotonellego.

Jenerał Goyon przybędzie od ju tra  za tydzień. 
Nie chcąc być niższym rangą od jenerała Lamo- 
ricióre oddawna żądał on od Cesarza, by go mia
nował głównie komenderującym armią okupacyj
ną. Teraz zaś Cesarz udzielił mu pożądany tytut. 
Cesarzowa miała mu nawet obiecać wkrótce mar
szałkowską laskę i winszować, iż jedzie bronić 
nie tylko osoby Ojca świętego, ale władzy jego 
doczesnej. Wiadomo, że Cesarzowa gorliwa kato
liczka stronniczką jest władzy doczesnej. Jenerał 
Goyon za powrotem swoim wyda rozkaz dzienny 
do wojska, w którym wyrazi to, co Cesarz kazał 
mu żołnierzom oznajmić. Wojsko okupacyjne ma 
być, jak  zapewniają, pomnożone aż do 40 tysię
cy, co niezbitym stałoby się dowodem, że obie
tnice panu Ratazzemu uczynione nie są płonne. 
Tym czasem obadwaj, tak jenerał jak  poseł, ba
wią dotąd w Paryżu, gdzie rząd francuski chciał 
ich zbliżyć i dać im instrukeye zapobiegające ta
kim zajściom, jak  księcia Gramont z jenerałem 
Goyon.

W nocy z 12 na 13 b. m. kuryer jadący z Bo- 
nonii do Florencyi i wiozący także Czas i listy 
z Polski napadnięty został między Pianoro a Lo- 
jano przez siedmiu rozbójników, którzy zabrali 
wszystkie tłomoki, korespondeneye i rzeczy. Z ku 
r.i erem jechali dwaj księża i hr. Alfieri, któremu 
złoczyńcy odebrali nawet medal deputowanego, co 
nosił.

Pisałem do was dnia wczorajszego o długim 
w dziesięciu stronnicach artykule tyczącym się 
sprawy polskiej, z jakim  Civiltd Cattolica dotych
czas nam nieprzyjazna, nad spodziewanie nasze 
zn ienacka w ystąpiła . Dziś zaś znajdujemy w ty
godniku la Correspondance de Rome po francusku

wydawanym rozbiór pomienionego artykułu a przy- 
tem kilka whżnych bardzo o sprawie naszej ustę
pów. Aby zaś ocenić tę ważność pamiętać należy, 
iż Correspondance drukuje się czcionkami Kame
ry Apostolskiej, iż papież cały nakład wziął na 
siebie i że większa część artykułów układana by
wa w kancelaryi Stanu. Correspondance obiecuje 
cały ich szereg o Polsce; ma ona nadto wkrótce 
ogłosić ciekawy nadzwyczaj i na dobie dokument 
dotyczący nas. Dziś zaś prostując mylne twierdze 
nia Cimltd Catolica jakoby ruch polski dążył do 
jedności narodowej, tak się wyraża:

„Powinniśmy krom tego przyzać tutaj, iż nie 
tak dalece jedności narodowej jak jedności polity  
cznej Polacy dopominają się dziś spokojnie. Je
dność bowiem narodowa nigdy nie była straconą 
przez nich a wszystkie usiłowania Rosyi nie mo
gły jej zniszczyć dotychczas. Jedność polityczna 
tylko stała się niezbędną dla ich serc potrzebą, 
gdyż zdaje im się być koniecznym warunkiem i 
sine qud non ich jedności relig ijnej, której prze
śladowanie , wzgarda konkordatów i przeszkody 
nislitościwie utrzymywane w stosunkach Polski ze 
Stolicą świętą, zagrażają coraz bardziej. Mogliby
śmy przypomnieć rady, akta, protestacye, skargi 
papieztwa rządowi rosyjskiemu podawane i wy
kazać jakim  sposobem to pełne niebezpieczeństw 
położenie jest jedynie jego sprawą. Ale najbar
dziej nam chodzi o dowiedzenie różnicy istnieją 
cej m iędzy ruchem polskim a ruchem zwanym 
włoskim. Włosi szukają z bronią w ręku, przez 
pogwałceni i wszystkich praw, jedności narodo
wej, która nigdy nie istniała, poświęcając jej po 
szalonemu niepodległość polityczną, która istnia
ła w rzeczy samej dla każdego państwa Wło
skiego z osobna. Różnica tedy jest rdzenną tak 
dobrze w celu jako i w środkach. Tutaj w imie 
wolności wyznań, obdzierając kościół, więżąc bi
skupów i księży działają; tam zaś w imie kato
lickiej wiary i modląc się umierają."Zdawało mi się, 
iż obowiązkiem było moim dać poznać jak  pół 
urzędowy organ Stolicy Apostolskiej otwarcie prze
mawiać zaczyna i stawać w obronie Polski, albo
wiem to naucza nas, co piszą o sprawie naszej 
w Rzymie.

Kraków dnia 29 listopada. Wczoraj o godzi 
nie 12ój w południe w sali promocyjnćj Uniwer
sytetu Jagiellońskiego odbyła się uroczysta spon- 
sya Akademików nowozapisanych do matrykoł 
Uniwersytetu krakowskiego. Rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Dr. Dietl poprzedzony przez po 
stępujących przed nim bedeli uniwersyteckich, wraz 
z czterema Dziekanami W ydziałów , udał się z bióra 
Senatu akademickiego do rzeczonćj sali i tam za
gaił zgromadzenie następującą przemową: 

Panowie!
Złożywszy dowody Waszćj dojrzałości naukowćj, 

macie jeszcze odbyć sponsyę przed Rektorem i 
Dziekanami, ażeby podług przepisów akademickich 
uzyskać immatryknlacyę, czyli zapis do ksiąg 
Uniwersytetu naszego.

Od chwili dokonanćj sponsyi przyjął Was Uni
wersytet do swego grona i uznał za swoich oby
wateli.

Sponsya przeto nadaje W am Panowie pewne 
prawa, ale też pewne wkłada na Was obowiązki. 
Wcieleni do uniwersytetu mocą sponsyi, wyswo
bodziliście się Panowie od wszelkiego przymusu 
szkolnego; oddaną Wam jest zupełna wolność 
kształcenia się podług Waszego upodobania i roz
rządzenia sobą podług własnego Waszego posta
nowienia; przyznaną Wam jest godność obywatela 
akademickiego i przysługują Wam prawa z tą 
goduością połączone.

Słowem, dopięliście tćj wolności, która przysz
łość Waszą w Wasze ręce składa.

Profesorowie bowiem i władze akademickie, nie- 
naruszając w niczem Waszćj wolności, drogę Wam 
tylko wskazywać będą, którą iść macie ażebyście 
siebie i kraj uszczęśliwili.

Przyjacielska opieka, ojcowska życzliwść i wza
jemne zaufanie: oto ogniwa, które Was Panowie, 
na przyszłość łączyć będą z Waszymi profesorami 
i przełożonymi.

Nie doznacie już żadnych przymusowych środ
ków, a usłyszycie tylko głos życzliwych napomnień, 
gdybyście o obowiązkach Waszych zapominali.

Obok takich praw i swobód, które Wam zapis 
do ksiąg uniwersyteckich nadaje, ścisłe pełnienie 
obowiązków akademickich jest słuszną i nieodzo
wną potrzebą.

Ustawy akademickie streszczone w paragrafach 
są Wam znane Panowie.

Do nich się zastósować jest obowiązkiem ka
żdego akademika, jest obowiązkiem który dzisiaj 
uroczyście ślubować macie.

Ale nie dosyć na tem Panowie. Jest jeszcze inny 
paragraf, nie na papierze, ale w sercu naszem nie-

omylnem piórem odwiecznój Opatrzności głęboko 
zapisany: paragraf czci i honoru!

Na tym paragrafie Panowie, Drzedewszystkiem 
polegam, w nim całą moją nadzieję pokładam, bo 
znam Wasze szlachetne serca, Waszą miłość kraju, 
Wasze przywiązanie do starćj naszój Wszechnicy.

Wiem przeto, że nic nie uczynicie, coby pomy
ślność naszego Uiiwersytetu naruszyć mogło, i że 
wszystko zrobicie, czego honor Akademika wy
maga.

Pomyślność atoli Uniwersytetu i honor A kade
mika przedewszystkiem wym agają, ażeby się ści
śle zastósować do ustaw akademickich, do tych 
ustaw akademickich, które są niezbędnym warun
kiem postępu naukowego, i dobrego powodzenia 
naszćj Wszechnicy.

Pod tym względem Panowie, solidarność urnsi 
być między nami. Musimy stanąć pod jednym 
sztandarem, a napis na tym sztandarze niech bę
dzie: Pomyślność Uniwersytetu i karność akade
micka nadewszystko !

Wtenczas moi Panowie, staniemy silnie, oprze
my się wszelkim nieprzyjaznym wpływom, Uni
wersytet nasz zakwitnie, a ciężkie czasy upłynio- 
nych lat ośmiu, mam w Boga nadzieję, już pewnie 
niewrócą.

W tym duchu Panowie, pojmuję sponsyę, którą 
dzisiaj w imieniu Uniwersytetu od Was odbieram.

Uważam ją  za uroczysty akt pobratania akade 
mickiego, za akt solidarnego zjednoczenia w ce
lach nauki i sławy naszćj Wszechnicy.

Zapewne i Wy Panowie w tym duchu do spon
syi dzisiejszćj przystępujecie.

A zatem witam Was w starych murach Wszech
nicy Jagiellońskićj, przyjmuję Was do grona za
cnych akademików tćj wysokićj szkoły, a ufny 
w waszą prawość i karność, podaję dłoń przyja
cielską i na ślubujące Wasze głosy odpowiadam:

Szczęść Boże! —
Następnie wezwał p. Rektor Sekretarza Uniwer

sytetu Jagiell. Dra Weigla do odczytania obecnym 
roty ślubowania akademickiego, co w myśl § 17 
ustawy immatrykulacyjnćj z dnia 1 października 
1850 roku Dr Weigel uczynił i nowo zapisanych 
akademików zapytał: czy ślubują, że do praw aka
demickich stósować się i władzom akademickim 
zawsze posłuszeństwo i uszanowanie okazywać 
będą.

Ci ślubując, wywoływani kolejno podług wy
działów przez Dziekanów swoich (Drów Teligę, 
Kuczyńskiego, Skobla i Czerniakowskiego) w to
gach uroczyście obok Rektora zasiadających, przy 
odbierania karty immatrykulacyjnćj, podawali rękę 
Rektorowi swemu na znak, że ślubują, jak  im w 
rocie odczytano.

Po odbyciu zaś sponsyi Rektor Dietl raz jeszcze 
zabrał głos i przemówił do Akademików w tych 
mnićj więcćj słowach:

Panowie! Miło mi było podać dłoń tylu nowo 
przybyłym Akademikom, niemal z wszystkich czę
ści ziemi polakićj. Nie wątpię, że ta liczba z roku 
na rok wzrastać będzie. Jestem dumny z tego, że 
mo&Q przewodniczyć tak licznym hufcom intelli- 
gencyi. Bo intelligencya Pauowie, to nasza broń, 
tą bronią walczyć musimy, i tą  bronią zwyc;ężymy.

Lwów 27 listopada. Rząd namiestniczy nadał 
posadę niższćj nauczycielki w szkole żeńskićj w 
Samborze, Salomei Gorączkownćj pomocnicy nau 
czycielki tam że.

— Komisya spraw osobowych urzędów powia
towych mianowała dysponowanego adjunkta urzę
du ławniczego Zygmunta Swiejkowskiego, adjun- 
ktem powiatowym.

Wiedeń 28 listopada. W tej chwili dzienniki 
tutejsze zajęte są głównie obradami walnego zgro
madzenia Towarzystwa kredytowego, na którem 
postanowiono zmienić statut, aby uchronić Towa
rzystwo to od strat dalszych. Założone ono na 
wzór francuzkiego banku kredytu ruchomego a po
pierano wpływem ministrów i reklamami dzienni- 
karskiemi doszło było w parę lat po założenia swo- 
jem do tego, że akcye jego dwa razy wyżej no
towane były na giełdzie aniżeli pierwotna ich była 
wartość. Trwało to wszakże nie długo. Wypadki 
polityczne nie podkopały tej instytucyi, bo zaczęła 
się ona chwiać przed wojną jeszcze włoską, ale 
podkopała ją  giełdowa gra w papiery, bo się prze
konano, że wielka dywidenda akcyj nie była sku
tkiem przemyślnych przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych, dla podniesienia których bank ten 
był założony, lecz tylko powstała skutkiem kilku 
szczęśliwych operacyj giełdowych, a takowe co- 
dzień powtarzać się niemogą. To też wkrótce po
tem akcye spadać zaczęły i dziś st jją niżej pari. 
Reformy projektowane w statutach niewiele wróżą

izar; było to z naszą szkodą, gdyż straciliśmy 
irzez to pomoc, jaką obdarzano partyę odchodzą
cą z Kijowa. Szczególną dobrodziejką jeńców była 
u pani Z., przyjaciółka Mickiewicza, osoba sama 
irzez się wcale nie bogata, ale mająca wpływy

bardzo czynna. — Z początku nie wiedzieliśmy 
: pewnością dokąd i po co idziemy; tajemnica od- 
iłoniła się później.

Krótko skreślę rys tej dalszej podróży. Szliśmy 
>od eskortą weteranów nazywanych w Rosyi inwa- 
idami. Oszczędzono nam wszakże wszelkich pęt, 
cajdan lab żelaznych prętów, które tylu z naszych 
lędzonych na Sybir poznało. Nocowaliśmy po cha 
ach wiejskich, szopach lub pustych budynkach, 
laturalnie zbici w kupę jak śledzia; ale przy
tywszy do miasta powiatowego, szl śmy zawsze 
io więzienia, tak zwanego ostrogu i tam przepę
dzaliśmy dniówkę w towarzystwie złoczyńców 
wszelkiego rodzaju. W każdym powiecie zmieniała 
” 9 «skorta, bo w każdym mieście powiatowem 
rezyduje naczelnik komendy weteranów. Strawne 
pobieraliśmy iich e ; ratowały nas obywatelskie da- 
;ki w różnych miejscach.

Przebywszy diagą linię gubernii Kijowskiej, 
wiele miasteczek ukraińskich, między któremi 
Białocerkiew i Humań-, następnie zarwawszy ka 
wałeczek Podola, weszliśmy do gubernii Chersoń 
ikiej. W mieście Elisawetgradzie, ni stąd ni zowąd, 
laczelnik weteranów wypald nam perorę, zale- 
:ając posłuszeństwo i rezygnację; figurował tu 
itereotypowy rosyjski irazes: „Bóg w niebie, Car 
ia  ziemi . .

Największym i najważniejszymi miastem na dro 
Ize naszej był Nikołajew, nad ujściem Bohu, 
s warsztatami okrętowemi. Lecz dopiero dru- 
jim pobytem mogłem poznać się bliżej z jego po 
ożenieni. , . ,

Nareszcie stanęliśmy w mieście gubernialnym 
Chersonie. Był to kres naszej podróży. Zaczęto 
rnowu wodzić nas z kąta w kąt, aż przecie przy
prowadzono przed budynek, który mi przedstawił

wizerunek czyśca. W pośrodku budynku drzwi 
z kraty żelaznej; za kratą, nakształt dusz pokutu
jących, figury ludzkie z pogolonemi głowami; wy
glądały one zapewne na nowych przybyszów, um
brae recentes.

Wkrótce całą naszą partyą wprowadzono do o- 
wego domu, który nam przeznaczony został za po
byt do nieograniczonego czasu. Z półwiężniów zo
staliśmy nakoniec całkowitemi więżaiami. Sprawie
dliwość dokonała się nareszcie i dla nas.

Tak więc z liczby jeńców polskich jedni, jak 
oficerowie, zostali w większej części uwolaieni, 
drudzy zapełaili szeregi wojskowe, inni więzienia; 
a wszystko to za jedną i tę samą winę; myślałby 
kto że wyroki regularnego sądn moskiewskiego, 
nader są biegłe w dochodzenia najdelikatniejszej 
różnicy między winą a winą. Tym czasem podo 
bnie, jak  kiedy chrzczono Litwę całym kupom da
wano jedno chrzestne imie — tak i w tych są
dach, partyami skazywano na jednę karę

III.
Budynek, w którym odtąd zamieszkaliśmy, byl 

pobytem skazanych na roboty forteczne; nazywano 
go pospolicie redutą. Rozdzieleni zostaliśmy po ró
żnych salach, które składały się z dolnych i górnych. 
Zastaliśmy już tam Polaków, którzy nas w ogóle 
przygarnęli do siebie i byli naszymi przewodni 
kami i mistrzami. Co do mnie, winienem był wiele 
pewnemu Krakusowi, który mi świadczył wszel
kiego rodzaju usługi.

Więźnie dzielili się głównie na trzy kategorye: 
1° zwyczajni przestępcy, cywilni i wojskowi; 2° No- 
wogrodzianie (Nowgorodcy), żołnierze z osad woj
skowych około Nowogrodu (Wielkiego), zesłani 
tu i w inne podobne miejsca za bunt w 1831; 
był to już gatunek politycznych przestępców; 3° Po
jący, których liczba była w końcu znakomita. Da- 
eJi jedni 2 więźniów byli czasowi czyli termi

nowi (srocznyje arestanty), drudzy zaś wieczyści 
(wiecznyje). Czasowi i wieczyści różnili się oprócz

ubioru tym, że u  p ie rw s z y c h  g ło w a  g o lo n a  b y ła  
Z przodu od ucha do u c h a ,  kiedy u w ie c z y s ty c h  
golona była z boku, również przez połowę.

Należało wpisać się w bractwo i przyjąć jego 
oznaki. Zaczęła się rzecz od głów naszych, które 
nazajutrz ulegały operacyi; poszły precz nasze czu
pryny! Nastąpiła dalej draga opcracya; zaprowa
dzono nas do kuźni i zakuto w kajdany. Na szczę
ście jednak, w Chersonie nie było tak wielkiego 
rygoru, jak  w innych podobnych miejscach; wię
źnie rozbijali swoje kajdany, aby je  módz w do 
ma, zwłaszcza na noc, zdejmować lnb też rozsze
rzali je  w ten sposób, aby im przez stopy przeła
ziły. Poszliśmy za przykładem innych i nieraz 
nawet odważaliśmy się wychodzić na robotę bez 
kajdan, co jednak nabawiło nas pewnego razu 
porządnego strachu.

Więźnie odbywali różne roboty; jedni łamali ka 
mienie, drudzy rznęli trzcinę, rosnącą nad Dnie
prem i służącą tam powszechnie za paliwo. Trzeci, 
najmniej lnzni, zajmowali się pracami specyalnemi 
to jest rzemieślniczerni wewnątrz lnb zewnątrz do
mu. Do oitatnich uależsłem i ja , gdyż z łaski 
miejscowego pułkownika inżenieryi prze zna zony 
zostałem do warsztatu, gdzie wyrabiano sztućce 
matematyczne (cyrkle z dodatkami). Oprócz mnie 
było tam jeszcze dwóch naszych, prawie mojego 
wieku. Robotę mieliśmy lekką, często prawie ża
dną; z nas trzech byłem tam najpożyteczniejszy, 
bo wyuczyłem się rznąć cyfry i litery na mosiądzu.

Jadło nasze, było nieporównanie lepsze niż w 
Kijowie, lepsze niż zwykle żołnierskie w kosza
rach; w Rosyi bowiem więzień lepiój jes t uposa
żony i pielęgnowany niż żołnierz.

Pozwolę sobie przytoczyć kilka charakterysty
cznych szczegółów z pobytu w Chersonie.

W pierwszych zaraz dniach kazał mię pułko
wnik przywołać do siebie, gdym był na robocie. 
Wcho zę do pokoju, stąpam po kobiercu i o mało 
nie padam z powodu plączących się kajdan. Staję 
wreszcie w obec gospodarzy domu, to jest pułko

wnika, jego żony i córki; którzy robią mi różne 
za p y ta n ia , a ja  odpow iadam  na nie dosyć zmie
szany . T w arze  kob ie t w yraża ły  pew ne m oralne 
wzruszenie, i naturalnie musiało im chodzić po 
głowie, jak  można było jeńców wojennych karać 
tak haniebnie i to w tak młodym wieku. Podano 
mi Da tacy wina i przekąskę, którą spożywszy 
odszedłem.

Pewnego znowu dnia, poszedłem z roboty na 
rynek, rozumie się pod eskortą żołnierza, jeżeli 
nie dwóch. Przekupki, zoczywszy mnie, zaczęły 
mi podawać jałmużnę: ta miedziaka, tamta arbu
za, inna bnłkę. Zakryłem się wysokim kołnierzem 
mojćj peleryny, zostawiając żołnierzowi zbieranie 
tych plonów. Przekupki dziwiły się zapewne ta- 
kićj hardości kajdauiarza; mną zaś powodował 
w owćj chwili podwójny wstyd: za siebie i za 
imie polskie. Nie brakło też i szyderstwa; jeden 
z kupców odezwał się do mnie bez żadnej z mo
jćj strony zaczepki: „To już i Polak w reducie!"

W porze letn ćj nie szaoowano nawet całkowi 
cie niedzieli więźniów; zabierano ich bowiem po 
południu, z małym wyjątkiem, do znoszenia sno
pów trzciny. Byłem i ja  raz czy dwa razy na tćj 
roboeie. Wypadało na każdego znieść w dane miej 
see dziesięć snopów. Dla innych, przyzwyczajonych 
do dźwigania i biegania po trzęsawicach, było to 
rzeczą dosyć łatw ą; ale dla muie było niezmier
nie uciążliwą pracą. Obarczony jednym tylko ale 
ciężkim, ze świeżo urzniętćj trzciny złożonym sno
pem, z kajdanami, które się w ciąż plątały, stąpa
jąc po trzęsawicach i po ostrym rżysku, padając 
nieraz i kalecząc się, byłem istnym męczennikiem. 
To też poczciwe wiarusy nasze, wyręczali mię 
z litości; litość się odezwała i w moich zbirach, 
bo póżnićj zostałem wyłączony od zbierania tćj 
nieszczęśliwćj trzciny.

Z powodu używania nas w niedzielę do pracy 
zaszła raz ciężka egzekucya w reducie. Więźnie 
byli odmówili iść na robotę a przeto dopuścili się 
w oczach władzy buntu. Wieczorem przybył a4ju-

tant placu, rozkazał wyprowadzić więźniów na 
dziedziniec, a po snrowćj do nich przem ow ie ogło
sił k a rę  n a  każdego  dziesią tego , z w yjątk iem  tylko 
pew nych katego ry j, do których i ja  należałem. Na 
próżno . więźnie klękali przed adjutantem i błagali 
go o łaskę; kara odbyła się za pomocą linek, po 
morska, bo taki był zwyczaj w Chersonio.

Przypomina mi się jeszcze jeden szczegół z tćj 
sceny. Na kolana padli najpierw Moskale, za nie
mi poszli mimowolnie i Polacy; dwóch tylko, ja  i 
moj najzażylszy kolega, pozostaliśmy stojący, na 
wszelkie ryzyko. Moskale mieli nam bardzo za złe 
taką hardość. Adjutant widział naszą wyjątkową 
postawę. Chwilą póżnićj z n a le z L ś m y  się na szczę
ście w wyłączonćj od dziesiątkowania kategoryi.

Jako osobliwość mogę także przytoczyć, te  przez 
długi czas pomiędzy _ wojskiem i ludem w Cher
sonio chodziły wieści o jakimś B iałym  Arabie, 
który siedem lat szedł był zq swoich siedzib, nim 
wtargnął do Tureyi w Ctlu zawojowania tejże.

tak ie  bajdy przestroiła fantazya ludowa ówcze
sne stosunki między paszą Egiptu i Sułtanem.

T a k  spędziliśmy jesień i zimę w Chersonie. Na 
wiosnę, stósownie do wyższego rozkazu, wybrano 
z pomiędzy nas wszystkich młodszych, a miano
wicie aż do lat trzydziestu. Większa część jeńców 
hy«a tego wieku. Wybrani poszli do kompanij rze
mieślniczych wojskowych; tylko czterech z nich, 
a między tymi i ja , zostaliśmy przeznaczeni do 
korpusu orenburskiego. Reszta p o z o s ta ła  na miej. 
sen i nie wiem , co się z tymi biedakami ostate
cznie stało; ale być może, *e ich przeniesiono do 
weteranów.

Nas czterech z a p r o w a d z o n o  do cerkwi gdzie wy
konaliśmy przysięgę na wierność Carowi. I oto 
aowa przemiana naszćj poczwarki: z więźniów 
zostąjemy ż o łn ie rz a m i.

(D. c. n.)
   .
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dobrego, bo trzeba podnieść wprzódy kredyt pu 
bliezny, aby kredyt prywatny znalazł dla siebie 
rękojmię.

— Projekt do ustawy drukowej wygotowany 
przez wydział z Izby deputowanych i rozdany mię 
dzy członków Izby, przyjąć ma niebawem pod ob 
rady. Sprawozdawcą wydziału jest Herbst, przeło
żonym jego był Mttblfeld. Projekt składa się z 28 
paragrafów na trzy działy rozłożonych i zawiera 
w sobie tylko ustawę drukową; ustawa p os tępo 
wania w sprawach drukowych ma być dopiero 
później zaprojektowana. Wydział układając swój 
projekt oparł takowy na projekcie rządowym, jak
kolwiek mu takowy udzielony został jnż po uchwa
leniu przez Izbę, że wydział właśnie ma zająć się 
zredagowaniem projektu. Wiadomo bowiem, że Izba 
wzięła w tym przedmiocie inicyatywę. Wpływ pro
jektu rządowego na pracę wydziału jest już z tego 
widoczny, ie  wydział pracę swoją oparł na pod
stawie projektu rządowego, i ducha jej przejął. 
W anderer dzisiejszy zamiast rozbioru projektu wy
działu, daje główne zasady ustawy drukowej bel 
gijskiej, jak gdyby chciał tem zestawieniem zastą
pić krytyczny rozbiór projektu austryackiego. Presse, 
która niedawno temu niezmiernie surowo oceniła 
była projekt rządowy, dziś chwali projekt wydzia
łu, niewierny czy przez uprzejmość dla pp. Mlihl- 
felda i Herbsta, czy że widzi w obu tych proje
ktach różnice więcej niż powierzchowne; spodzie 
wa się oDa jednak, że Izba w poczuciu swego li
beralizmu pójdzie dalej jeszcze niż wydział, co 
byłoby zresztą nie bardzo daleko. Treść tego pro
jektu jest w głównych punktach następująca:

Pierwszy dział zawiera postanowienia ogólne. 
Z nich najważniejsze to, że konoesya na dziennik 
może tylko być odebraną za wyrokiem sądowym 
w skutku skarania redaktora i właściciela. Gdzie 
jest w ustawie mowa o odpowiedzialności lub o- 
bowiązku drukarza, to zawsze tyczy się to tylko 
zawiadowcy drukarni. Jako rozpowszechnienie dru
ków uważana jest tylko ich sprzedaż lub rozda
wnictwo, rozlepienie, wywieszenie lub rozłożenie 
na miejscach publicznych. Odpowiedzialnym redak 
torem czasopisma może być tylko poddany &u 
stryacki, stanu niezależnego i zamieszkały w miej
scu wydawania pisma. Niema prawa być redakto 
rem odpowiedzialnym, kto z powodu czynów ka 
rygoduych wykluczony został od wyborów gmin
nych. Eaucya dziennikarska wynosi w Wiedniu i 
jego dwumilowym okręgu 8,000 złr., w miastach 
przeszło 60,000 mieszkańców liczących 6,000 złr., 
w miastach liczącycb przeszło 30,000 mieszkań
ców 4,000 złr., w innych zaś miastach 2000 złr 
Przepisy tyczące się umieszczania sprostowań róż
nią się od dzisiejszych tem, że w razie odmówie
nia przyjęcia, sędzia ma o tem stanowić, a odmó 
wienie, jeżeli sędzia uznał przyjęcie jako uzasad
nione, uważanem jest za przekroczenie i karane 
być ma od 50 do 200 zlr. Redaktor czasopisma 
zawsze jest odpowiedzialnym za treść jego, choć
by się w przypieku od tej odpowiedzialności uchy 
lić chciał, albo chociażby inna osoba przyjąć chcia
ła na siebie odpowiedzialność. Zagraniczne dzień 
niki niemogą być pozbawione debitu pocztowego. 
Sądy tylko mogą orzec zniszczenie, zakaz lub za 
wieszenie druków.

— W redakcyi i drukarni dziennika Neueste 
Nachrichten zrobiono znowu z polecenia sądowego 
rewizyę, szukając rękopismn artykułu niedawno 
w tym dzienniku ogłoszonego.

—  Dziennik frankfarcki Zeit donosi, że w Wie
dniu ma powstać nowa wielka gazeta, której re
daktorem będzie Dr Orges, jedeu z redaktorów 
O atety powszechnej augsburgskiej. Z innej zaś 
Strony ten sam dziennik twierdzi, że cała gazeta 
augsburgska ma się przenieść do Wiednia.

— Ost und West donosi: Na zasadzie ndzielo 
nej nam pewnej wiadomości, JCMć nie przyjął 
najnowszego podania się o uwolnienie Ministra 
Sprawiedliwości bar. Pratobevery, lecz raczył mu 
udzielić znowu przedłużenie urlopu aż do zupełne
go wyzdrowienia, a tymczasowo zamianował za 
Stępcą ministra p. Resti Ferrari prezesa sądu wyż
szego w Wenecyi i dziedzicznego radzcę państwa. 
P. Resti Ferrari, rodem Włocb, zanim otrzymał po
sadę prezesa sądn apelacyjnego w Wenecyi, był 
radzcą przy najwyższej Izbie sądowej w Wiedniu.

— J. C. K. Ap. Mość uwolnił na własną prośbę: 
bar. Franciszka Fiath, żupana komitatu Wesprym 
Bkiego i Maurycego Zmeskala, żupana komitatu 
Orawskiego (Arva), a zamianował administratora
mi: Aleksandra Jagasicza, dysponowanego naczel 
nika komitatu, na komitat Wesprymski; br. Egi 
diusza Dessewffy, na komitat Turocki; i radzcę 
skarbowego Antoniego Csórgeo, na komitat Cza- 
nadzki. Kancelarya nadworna węgierska zamiano 
wała br. Franciszka Pongracza, przeznaczonego 
na komisarza komitatu Tnrockiego, komisarzem 
komitatu Orawskiego.

—  Dziennik Ołomuuiecki Neue Zeit donosi, że 
kilka dni temu konsystorze w Morawie otrzymały 
następujące uwiadomienie od rządu namiestniczego:

Konsystorze zechcą we wszystkich zgromadze
niach nauczycieli, tudzież u uprawnionych naczel
ników gmin gdzie istnieją morawskie szkoły głó 
wne (elementarne) i niższe Bzkoly realne, zarzą 
dzić ścisłe zdanie sprawy nad sposobem najła
twiejszego w tych szkołach przeprowadzenia za
sady równouprawnienia narodowego. W tym cela 
każde zgromadzenie nauczycielskie i k a ż d y  wy 
dział gminny mają złożyć opinię swoję uzasadnio
ną, tak aby najpóźniej w ciągu  jednego riku mo
gło się stać zadosyć wymaganiom obu narodów.

— Gazeta Berneńska  donosi, że rada miejska 
w Bielsku, w skutku zajść jakie się wydarzyły 
W jej łonie, podała się in corpore o uwolnienie.

—  Presse w jednym i tym samym numerze na 
trąca z lekceważeniem o breve papieskiem wyda- 
nem do śp. Arcybiskupa Fijałkowskiego, o któreno 
się dowiedziała z dziennika V olksfreund, i wy
chwala artykuł pruskiej Gazety powszechnej roz
pływający się nad postępowaniem rządu rosyjskie
go z duchowieństwem katolickiem, a obok tego 
zapewne jako pendant ogłasza rozkaz gabinetowy 
Fryderyka II, który nakazuje dać ślub p.wnej 
wdowie z własnym jej pasierbem, czemu się du 
chowitństwo katolickie na Szląsku opierało mi 
mo danej przez Nas dyspensy.1* Otóż breve papie 
ża pruskiego, to dla Pressy pociecha!

— Projekt ustawy gmintój był znów przedmi0. 
tem narad wydziału z Izby niższój wyznaczonego, 
który rozbierał zmiany projektowane przez Izbę 
wyższą W ydział radzi przyjąć zmiany pr-pono 
wane przez Izbę wyższą, wyjąwszy ustęp 4ty ar 
tykułu Igo i dodatek do art. 16go. Ustęp 4ty pro
jektu uchwalonego przez Izbę “’ższą nie chciał 
własności większćj to jest dworskićj, wyłączoućj 
z gminy, przyznać samoistnej politycznćj działal
ności nrzędowej, to jest nie chciał przyznać tej 
własności charakteru osobnćj gminy; projekt zaś 
Izby wyższćj nie przyznawał jój tylko rozciąglej-

szćj działalności aniżeli ją  ma gmina wiejska 
Wydział zaś Izby niższćj bierze środek między te- 
mi dwiema uchwałami, wnosząc, aby wyłączona 
własność większa nie miała przyznanćj sobie innej 
działalności urzędowćj nad tę jakiój gmina wiej 
ska potrzebuje aby mogła pełnić obowiązki i po 
nosić ciężary. Do art. 16go przydała Izba wyższa 
ten ustęp: Skargi stron przeciw bezprawym rozpo
rządzeniom wójta gminy w zakresie działalności 
urzędowćj przepisanćj artykułem 5tym w ustępach 
2  do 12, zanoszone są do władzy rządowćj. W y
dział Izby niższćj jest za uchyleniem tego doda
tku. Nakoniec zgadza się wydział na wyrażone 
przez Izbę wyższą życzenie, aby rząd zechciał jak 
najspieszniej przedłożyć projekt do ustawy kraj o 
wćj, mającćj uporządkować udział członków gmi 
ny w wydatkach na utrzymanie gminy.

— Izba wyższa Rady Państwa będzie miała po
siedzenie w poniedziałek 2go grudnia i zajmie się 
ustawą o szanowaniu tajemnicy listowćj.

—  Silrgdny ogłasza „za zezwoleniem** kardynała 
Prymasa Węgierskiego list jego do Namiestnika 
hr. Palffy, następującej osnowy:

„Po odebraniu szanownego pisma JWPana z d. 
8 b. m. pośpieszam powitać z uszanowaniem JWPana 
i życzyć Mu prawdziwie szczęścia z dostąpienia 
wysokićj godności, jaką N. Pan powierzył JW. 
Panu w zakład najwyższćj łaski swój. Szanowny 
Panie! Wiek temu nastały czasy, że ponad tronem 
najwyższym i na widnokręgu naszćj ojczyzny za 
wisły burzą grożące chmury, a stał wtedy na czele 
spraw wewnętrznych kraju hrabia Palffy. Widzę 
w tem szczególne zrządzenie Opatrzności Bożćj, 
że JKMość i teraz, kiedy, jak mi to JWPan do
nosisz, wielkie zadanie rozwiązać przychodzi, po
wołał JWPana jako dziedzica wielkich czynów 
świetnych przodków swych, abyś kierował wewnę- 
trznemi sprawami naszego kraju. Im szczerszem 
jest życzenie m oje, aby interesa wysokiego tronu 
i szczęście naszćj ojczyzny po wszystkie czasy 
zapewni onemi były, tóm goręcćj błagam Boga, aby 
działania JW Pana uwieńczył skutkiem pomyślnym, 
i aby owe wzniosłe interesa, jakie w ręce Twe 
złożone są, wychodziły na chwałę najjaśniejszego 
tronu, na uspokojenie naszćj ojczyzny i na dobro 
naszćj świętćj wiary. Przyjmij JWPanie szczery 
wyraz mojego szczególnego poważania, z jakiem  
polecając się Twćj szanownćj przychylności, zo 
staję ltd.

Os trzy bom l ig o  listopada 1861.
Ja n  Scitowski Kardynał i Prymas.1*

N i e m c y .
Niadawno jeszcze temu wszelką myśl zmiany 

dotychczasowego urządzenia Związku niemieckiego 
poczytywano za zbrodnię stanu i surowo karano. 
Przywrócony po swojem w r. 1848 rozbiciu Bun
destag popadł w dawną politykę swoją pod aus 
piciami obu mocarstw niemieckich, pracowania nad 
ścieśnieniem swobód w drobnych państwach związ
kowych. Stan ten trwałby może dłużćj gdyby nie am- 
bieya Prus dążąca do owładnienia Niemiec w imie 
jedności narodowćj, bota szukając wsparcia w Niem
czech dla planów sw oich, musiała się pobratać 
z liberalizmem. Upadek gabinetu Manteuffla i West- 
phalena, był i wewnątrz następstwem koniecznem 
tego kierunku zewnętrznćj polityki, a na całe 
Niemcy wywarł wpływ taki, że nie tylko zagra
żał 8ystematowi policyjno-r/ądowemu państw mniej 
szych, ale i samymże interesom dynastycznym. 
Prusy musiały przeto stanąć w sprzeczności z Bun
destagiem. Ażeby ten wpływ pruski osłabić, inne
dwory niemieckie podniosły same m y ś l  reorgani- 
zacyi Bundestagu w dachu liberalniejszym a oraz 
w zgodzie o ile można z ideą jedności narodowćj. 
Z tego punktu widzenia oceniać trzeba wszystkie 
plany reformy Związku niemieckiego, jakie wycho
dziły w ostatnich czasach, a mianowicie: dawny 
bawarski Pfurdtena, dalćj koburski, dalćj badeń- 
ski i saski. Za projektami pojawiły się i liczne 
broszury. Nie do wszystkich przywiązywać można 
wagę. Niektóre z nich mają atoli cechę jakoby 
ofieyaluą. O niektórych z tych projektów powie
my koleją słów kilka. Tu zaczniemy od projektu 
saskiego ministra Beusta. Treść jego zamieszcza 
Hamb. Correspondent.

Panujący niemieccy i miasta wolne potwierdza
ją  na nowo akt związkowy z następującemi je 
dnak zmianami. Zgromadzenie związkowe zbierać 
się będzie dwa razy na rok, za każdym razam po 
4 tygodnie na przemian w jednem z miast półno 
cnych i południowych (Hamburg i Ratyzbona). Po
słowie nie mają zasięgać instrukcyj od rządów 
swoich, lecz od razu głosować; najdłużój w trzy 
dni po wniesieniu przedmiotu. Podczas nieobecno
ści zgromadzenia związkowego, Austrya i Prusy i 
jedno z państw mniejszych kolejno wyznaczone, 
sprawować będą wydział związkowy i władzę w y
konawczą. Liczba głosów 17, z jakich się składa 
związek niemiecki, ściśle otrzymaną zostaje, a za 
to upada art. 6, który przepisuje zgromadzenie 
pełne. Obok zgromadzenia związkowego ma być 
utwoizona reprezentacya ludów niemieckich, któ- 
rych członkowie wybierani będą z koła zgroma
dzeń prawodawczych każdego kraju. Zgromadze
nie to liczy 128 członków (na Austryą i Prusy 
przypada po 30 i w tym stosunku aż do najmniej
szych krajów, które wybierają po jednym deputo
wanym). Zgromadzenie związkowe zwołaje repre- 
zentacyę, odracza ją  i rozwiązuje. Reprezentacya 
może tylko nad temi przedmiotami zastanawiać 
się, jakie jćj Bundestag przedłoży; winna być ona 
zwołauą w każdym razie, gdy idzie o jaką nową 
ustawę ogólną. Bundestag może uwiadamiać re- 
prezentacyę o postanowieniach swoich lub żądać 
od nićj i dawać jćj wyjaśnienia i opinie. Sąd związ 
kowy zostaje ustanowiony.

Projekt ten jest poparty membryałem.

Hercegowina i Bośnia.
Powstanie muzułmańskićj miejscowój ludności 

wybuchające w Bośnii, obok Hercegowiny zajęlćj 
zupełnie tryumfającćm powstaniem chrześciańskićm, 
nakazało rządowi tureckiemu wszystkich użyć środ
ków dla stłumienia tego rodzącego się powstania 
w północnym zakącie Bośnii, któreby mogło stsć się 
silną dywer;yą dla powstańców hercegowińskich, 
a nawet jedni i drudzy powstańcy, mimo różnicy 
wiary, mogliby się porozumieć, gdyż są wspólnego 
słowiańskiego rodu i w jednym poniekąd celu pod 
nieśli oręż dla zrzucenia władzy przychodniów O 
smanów. Gdyż ta między niemi różnica, że po
wstańcy chrześciańscy w Hercegowinie odpychają 
/•□pełnio zwierzchność sułtana i chcąc być niepod
ległym, z Czarnogórą połączonym krajem; gdy po
wstańcy muzułmańscy w Bośnii nie wywracając 
wprost władzy sułtańskićj, chcą jedynie mieć u- 
rzędników z krajowców, mniejsze płacić podatki, 
rządzić się własnemi miejscowemi ustawami i nie 
być wciągnięci w jednolitość państwa: słowem, 
pierwsi chcą zupełnćj niepodległości, drudzy auto

nomii. Pisaliśmy, iż kajmakam w Bihaczu usiło 
wał z początku użyć pojedawczych środki.w dla 
uspokojenia wzburzonćj ludności muzułmańskićj 
w części Bośnii, odmawiającćj zupełnie posłuszeń 
stw a, lecz stanowcza odpowiedź zgromadzonych 
w Peczy reprezentantów gmin kraińskich przer 
wała wszystkie układy. W skutku tego namiestnik 
to je st, wezyr sułtana w Bośnii, chociaż bardzo 
małemi rozporządza siłami, chwycił się oręża, a o 
krokach jakie przedsięwziął, donosi korespondent 
z nad granicy bośuiackićj w liście z 20go t. m. 
do Gazety Zagrzebskiij. Korespondent ten p isze:

„Sprawdziło się mniemanie, iż rząd turecki chwy 
ci się wszelkich środków jakie ma pod ręką, za 
aim powstanie muzułmańskie w Krainie (półno 
cno zachjdni kraniec Bośnii po obu stronach Uny 
nazywają Chorwacyą turecką, lub Krainą. P. R. Cz.) 
rozciągnie się na całą Bośnią. Jakoż wezyr bo 
śniacki Omer pasza użył ostatecznego środka, o 
ręża, przeciwko powstańcom, jakkolwiek środka 
niebezpiecznego zważając na szczupłe siły wojska 
w Bośnii z jednćj strony, a z drugićj na oburze
nie panujące w całym tym kraju przeciw rządowi 
tureckiemu i urzędnikom. Dla tego mniemamy, że 
chociaż z wojskiem wyruszył ku Bihaczowi, sta 
uąwszy jednak w obec powstańców, zaczćm do 
boju przystąpi, spróbuje jeszce drogi układów.

„Wezyr jeszcze l i g o  t. m. opuścił Sarajewo u 
dając się ku Bihaczowi, a przeto naprzód pojechał 
do Trawnika otoczony wszystkiemi znakomitościa
mi Serajewa i całą radą wezyrską; co się zaś ty
cze wojska, roskazał najprzód wszystkim popiso
wym boszybozukom gromadzić się w Banialuce i 
w Bibaczn, a zarazem wyruszył dwa tabory (bata- 
iony) regularnych nizamów, jeden z Serajewa 

drugi z Trawnika i bateryę artyleryi, również ku 
Bihaczowi. Przybywszy do Trawnika, zabrał 
z sobą miejscową radę i wielu znakomitych Tar- 
ków i udał się do Banialuki, skąd jDż wprzód 
ruszył oddział regularnej jazdy tureckiej i tabor 
nizamów wraz z bateryą, przez Pridor, No
wi do Bihaczu. Wezyr stanąwszy w Banialuce, 
zwołał również baszybozukow i rozkazał im ma
szerować do Krainy, a zarazem do swojej 6wity 
dołączył miejscową radę kaymakamską i pojechał 
do Pridoru. Mniemają, że za trzy dni wezyr sta
nie w Bihaczu i zgromadziwszy swe siły między 
Bihaczem i Krupą, ruszy przeciwko okolicy po
wstaniem zajętej.

„Chociaż całą jego siłę z różnych stron zebra
ną, wieści podają na ośm taborów aizamów, dwa 
pułki jazdy, dwie baterye artyleryi polowej i 2000 
nieregularnych baszybozukow, nie pomylimy się 
jednak redukując ją  do 4 batalionów piechoty, 
dwóch dywizyonów, to jest 4 szwadrony jazdy i 
najwięcej do tysiąca baszybozukow; batalion ni
zamów zwany taborem, liczy około 500 ludzi, dy- 
wizyon jazdy około 200 koni.

„Podczas gdy wezyr bośniacki gromadzi wojska 
i ciągnie z niemi ku Bihaczowi, powstańcy kraiń- 
scy tracą czas na zgromadzeniach i obradach. I tak 
14go t. m. było zgromadzenie w Kladus, 18 w Stur- 
lic, 19 t. m. w Peczy. Z obrad tych widać, iż po 
wstańcy nie są jednego zdania w obec energicznych 
środków jakich się rząd chwycił. Wielu obawia 
się następstw, le z większość stoi śmiało przy 
swojem postanowieniu, a chociaż nie wypłynęli je  
szcze na wierzch energiczni naczelnicy, jednak po
wstańcy mają otuchę, że równocześnie z rozpoczy
nającą się walką z wojskami sultańskiemi, cała 
udność Bośnii chwyci za broń. Utrzymują nawet, 

iż powstańcy już porozumieli się pod tym wzglę
d e m  n ie ty lk o  z  lu d n o ś o ią  o k o J ic z n y o li  p o w ia tó w  
sandziaku bihackiego, lecz także z mieszkańcami 
sandziaku banjaluckiego, a nawet Serajewa.**

Kronika miejsoowa i zagraniozna.
Kraków 29 listopada. Przypomną sobie czy

telnicy przed laty kilku niejednokrotnie podnoszo
ną w tym dziennika sprawę darowizny zbioru ptaków 
przez znanego ornitologa hrabiego Kazimierza Wo- 
dzickiego Uniwersytetowi Jagiellońskiemu. Przyjęcie 
tego daru napotykało wiele trudności, które zapewne 
już usuniętemi zostały, albowiem obwieszczenie urzę
dowe Rządu namiestniczego Galicyjskiego z d. 9 b. m. 
doszłe nas dzisiaj, składa publiczne podziękowanie hr. 
Wodzickiemu za dar wspomnionego zbioru dla Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

— Z daru 12000 złr. przeznaczonego na trzy co
roczne stypendya przez hr. Jana Mieroszewskiego Or
dynata, dla uczniów Gimnazyum Ś. Anny w Krakowie, 
pełnomocnik fundatora p. Stanisław Mieroszewski prze- 
zna zył rzeczone stypendya po 200 złr. rocznie wy
noszące : Władysławowi Głębockiemu uczniowi 6tśj 
klasy, Adamowi Boguszowi uczniowi 7mój klasy i Jó 
zefowi hr. Załuskiemu uczniowi 2gićj klasy.

— Jutro w sobotę przedstawienie w teatrze na do
chód p. Biedrońskićj. Wzmianka ta jak sądzimy wy
starczy, aby zapełnić salę od galeryi do orkiestry.

— Dzienniki amerykańskie donoszą o następującym 
wypadku. Zygmunt Fellner z Moguncyi przybył lOgo 
października na parowcu „Bawaria" do Mow ego Jorku 
i wysiadł w hotelu Prescott-house. W drodze na okrę
cie zabrał znajomość z żydówką bardzo piękną na
zwiskiem Albertyna F laum , która stanęła w Nowym 
Jorku u siostry swojśj tam zamieszkałćj nazwiskiem 
Marks. Fellner był dość nieostrożny, że się wygadał 
przed obiema siostrami, iż przywiózł ze sobą dyamen- 
ty wartości 38,000 dolarów, tudzież w gotówce 9000 
dolarów, i że to wszystko nosi zawsze przy sobie. 
Stosunki zawiązane na okręcie trwały jeszcze dni pa
rę, lecz gdy żądano od niego aby się żenił, Fellner 
oznajmił, iż ma żonę w Europie. Mimo tego obie 
siostry nastawały na niego, tak iż niewiedząc co ma 
dalćj począć, wyniósł się cichaczem z miasta na Broo
klyn do prywatnego domu, o czem przyjaciel tylko 
jego, niejaki Ratzki wiedział. We dwa dni po tem je
go przesiedleniu się, pod nieobecność Fellnera przybył 
do jego mieszkania Ratzki z panią Marks i nakłonili 
gospodynię domu, że im otworzyła pokój Fellnera, 
mówiąc, że on ich przysłał po jakieś papiery, które 
mu są w mieście potrzebne. Gospodyni, która widziała 
Ratzkiego u Fellnera, niemiała żadnego podejrzenia i 
otworzyła mieszkanie. Kiedy Fellner niepojawił się 
więcćj i gospodyni jego zawiadomiła o tem zniknięciu 
policyę, przybył do nićj Ratzki i ofiarował jćj 2000 
dolarów, jeśli zatai, że był już poprzednio w miesz
kaniu Fellnera. W kika dni wyrzuciło morze zwłoki 
Fellnera zakłutego sztyletami. Było przy nim tylko 
110 dolarów. Gospodyni wtedy złożyła otrzymane 
2000 dolarów. Albertyna Flaum i jćj siostra zostały 
natychmiast uwięzione; pierwsza powiesiła się w wię
zieniu, druga Chciała sobie również życie odebrać i 
poprzerzynała sobie żyły, lecz ją  dość wcześnie oca
lono; Ratzki zbiegł i wyznaczono nagrodę za jego 
schwytanie.

— Jutro w sobotę dnia 30 listopada, Ś. Andrzeja 
apostoła.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Kraków 29go listopada. Dzisiaj praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. auBtr.
Pszenica  ...................... (za mierzycę) . . . 6‘25
Ż y t o    . . .  . 3-59
J ę c z m ie ń ..................................„ ...................... 3-00
Owies..........................................   „ .....................1-50
Z ie m n ia k i................................................  1-36
Siano . 
Słoma

(za centnar) 1 0 0
0-76

C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy publicznfy w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  walucie nowój austryaoklój.)

Z Komisaryatu targowego 
Delegowani obywatele

Wygzoiefilnlenfs
produktów

1. tiatunku ii. tiatunku III. G&tankn
od do od do od do

zł j e. zt 0. zł 1 c- s l | e. a I °- y,t C.

Wier*, w. peseu. zim. 6 _ 6 37 5 75 5 82; _ _ _ —
„ pszen. jarej . — — — — — — — — — — — —
» dyta . . . . 3 8T 4 — 3 65 3 75 — — — —
„ jęczmienia . 3 25 3 50 3 75 3 — — — —
„ owsa. . . . 1 50 1 55 -- — 1 47$ — — — —
„ frochu . . . 50 5 75 5 25 5 35 — — — —
„ jagieł . . . 50 6 — — — 5 — — — — —
„ fasoli . . . b 25 5 50 — — 5 — — — — —
„ tatarki . . . — — — — — — — — — - —
„ prosa . . . — — — — — — — — — — — —
„ knkurudzy. — — — — — — — — — — — —
„ rzepaku zim. — — — — — — — — — — — —
„ ciemniaki BO. 

oentn. w. siana. . . 
„ » słomy. .

— t* 40e k. 1 25 1 30 — — — —

_ _
i I 4?

75 _ _ _ _ _ _ _
font mięsa wołowego — 19 — 33 — 15 — 17 — 13 _ 14

„ „ z drobnego . — \7 — 20 — 14 15 — — — 12
„ polędwicy woł. - 28 — 30 — — — 25 — — — —

Spirytusu garn. zaw 
mas. 2 hal. 1 i l j  Sdl
z opł. na 90° Trall. _ _ 2 75 _ _ _ _ — — — —

Okowity na 82° „ 
Masła śwież, garniec

-- _ 2 15 _ _ _ — — — —

majijoy t. 6 łót. 17} - — 3 50 _ _
Drożdży wanienkę

z piwa marcowego — — — — —
dtto dubeltowego

Jaj kurzych kopa. . — — 1 10 — — — — — — —
Miarka czyli */, meey
Kaszy jęozmlonudj . — 50 —- 55 — — — 45 — — —

„ ozęstoohowsk. — — 1 50 — — — — — — — —
„ psseniozndj . . -- — 1 25 — — — — — — — —
„ por/owej. . . 
„ tatarczan.całój

1 — 1 25 — — — 90 — — —

„ dtto łapanej -- — 80 — — — _ — — — —
Pęcaku.....................
M^ki z pod krupek .

----- _ 80 _ _ _ 75 _ — — —
— — — 75 — — — — — — — —

„ pszenndj . . . 65 — 70 — — 55 — — — —
. — Kraków 26 listopada 1861,

Radiaa Magistratu 
Ł o z iń s k i . 

Komisari targowy: J a i ia r a M .

L W Ó W  27 listopada. Na targ przedwczorajszy przy
pędzono 128 sztuk bydła rzeźnego, mianowicie z Roz- 
dołu 5 stad po 12, 30, 34, 32 i 15 wołów, a ze Szczer- 
ca 5 wołów. Z tćj liczby sprzedano — jak nam do
noszą — na targu 124 sztuk na potrzebę miasta i 
płacono za wołu, mogącego ważyć 280 funt. mięsa i 
30 funt. łoju, 66 złr. 50 c. sztuka zaś,którą szacowano 
na 380 funt. mięsa i 80 funt. łoju, kosztowała 99 złr. 
wal. austr.

Przegląd polityczny.
telApraficzne.

P a r y ż  28 listopada. Dzisiejszy M onitor pisze: 
Dzienniki nie mogą uderzać na konstytucyę, którą 
prawo drukowe od wszelkiego ataku zasłania. —  
Wczoraj po zamknięciu bursy renta 3ch procen
towa stała 69,55.

P a r y ż  28 listopada. Jak słychać, okłady z Pru
sami o traktat handlowy nie otrzymają pożąda
nego skutku, z powoda trudności stawianych przez 
iraje Związku cłowego niemieckiego. Sprawa ze 
Szwajcaryą o dolinę Dappes bliską jest załatwie
nia.

L o n d y n  28 listopada. Dzisiejszy Morning Post 
usze: Prawnicy korony rozstrzygną pod wzglę
dem prawności zabrania podróżnych na parowca 

Trent.“ Strony wojujące mają prawo rewidowa- 
wauia statków handlowych i zabierania z nich żoł
nierzy i kontrabandy wojennej. „Trent** jest stat- 
liem handlowym, jakkolwiek jest przewozowym 
iccztowym. Nie masz wątpliwości, że pawilon an

gielski daje opiekę podróżnym, którzy nie są woj 
skowyoii; sądzimy przeto, że rząd Stanów Zjeduo 
ezonych nie ma prawa czynić tego. Jeżeli to zapa 
trywanie nasze jest słuszne, to Anglia będzie mia- 

prawo żądać zadosyć uczynienia, które byłoby 
niezupełnem bez zwrócenia obu podróżnych.

T u r y n  27 listopada. Większość Izby deputo
wanych zgromadziła się na prywatne posiedzenie, 
aby się porozumieć względem rozpoczynających 
się rozpraw, i wybrała prezesem swego koła p. 
Linza a wiceprezesami Minghettcgo i Corsi.

T u r y n  28 listopada. W ostatoich dniach około 
70 żołnierzy neapditańskich zbiegło z Savigliano 
ku granicy francuskiej. Znaczna jednak część icb 
została schwytaną.

B e r n  28 listopada. Za naruszenie granicy pod 
Sussi, Francya faktycznie dała zadosyć’uczynienie 
wypuściwszy uwięzionych i ukarawszy żandarmów. 
Co się tyczy sporu o kompeteacyę, spodziewać się 
można rychłego pogodzenia się między komisy* 
międzynarodową a rządem genewskim.

Kwestya przedłożenia budżetu Radzie państwi. 
w Wiedniu zdecydowaną już podobno została. Jak 
się względem niej zachowają stronnictwa Izby 
tego nie można dotąd w iedzieć, bo z> pewne aż 
do ostatniej chwili zostanie to tajemnicą. Przypu
ścić jednak ntleży, iż rząd liczy na większość, a 
nawet że jest jej pewny, inaczej bowiem niemiał 
by naglącej potrzeby stawiania tej kwestyi, którs 
gdyby się zakończyła porażką gabinetu, musiała 
by pociągnąć za sobą jego ustąpienie i d włzdzy. 
W tych krajach konstytucyjnych, gdzie nie mn 
innego wyjścia, budżet musiałby się stać kwestya 
gabinetową; tu jednak nie idzie o budżet wyłą
cznie, ale głównie i przedewszystkiem o kompe 
tencyę dzisiejszej Rady państwa i o prawomo 
cuość ustawy zasadniczej o reprezeotacyi państwa

Wiadomość która nadeszła 27go t. m. telegra 
fem do Warszawy, doniosła, iż cesarz p r z y j ą ł  
wreszcie podanie się marg. Wielopolskiego do dy 
misyi z dyrektorstwa Komisyi Wyznań, Oś wiece 
nia i Sprawiedliwości i z wice - prezesostwa Rady 
Stanu. To ostateczny dowód prawdy wykazywanej 
przez nas przy rozbiorze jeszcze ogłoszonych re
form, że reformy te były blichtrem rzuconym dla 
złudzenia Europy i chwilowego omamienia naro
du; bo nawet człowiek który wziął je  na seryo,

zamierzał je przeprowadzić i niemi Polskę z Ro- 
syą pojednać i zjednoczyć, a z tego powodu sta
nął w poprzek ruchowi narodowemu, — ujrzał 
w końcu, że obok trwania dawnego systemu 
rządzenia, systemu samowolności wojskowej, nie 
da się to w ykonać, i podał się do dymisyi, a rząd 
rosyjski bardziej ufają? w system stłumienia jak  
w pojednanie, dymisyę w końcu przyjął. Instynkt 
narodu, oparty zresztą na wiekowej jego przeszło
ści i posłannictwie, których odstąpić nie chce i 
nie może, daleko bystrzej i rozumniej ocenił od 
początku szczerość koncesyj.

Jakie jednak rezultaty ten system tłumienia i 
ucisku przynosi, jaki skutek sprawia? — mógł się 
rząd rosyjski dostatecznie dotychczas przekonać, 
gdyż ma tego jasne dowody na każdej karcie 
dziejów Btu-letaiego ucisku. Czyż więcej może się 
ten ucisk wytężyć i inne jak dotychczas przynieść 
rezultaty?

Dla tego niektórzy mniemają, że obecny stan 
w Królestwie i wytężenie acisku długo trwać nie 
m oże, bo w coraz tiudniejsze prowadzi położenie; 
mniemają, że rząd w końcu chwyci się innego 
systemu. Lecz wyraziliśmy już nieraz nasze zda- 
aie, że zmiana systemu może być tylko równo
czesna tak w Królestwie jak w Rosyi. Jest znów 
przypuszczenie, że cofnięcie się marg. W ielopol
skiego od rządu ma trwać tylko przez czas ist
nienia obostrzonego stanu wojennego; gdy zaś ten 
stan odwołanym zostanie, i bez zmiany wprawdzie 
systemu, zapowiedziane tylko reformy dalćj wyko
nywane będą, usuwający się Dyrektor Komisyi 
Wyznań, Oświooenia i Sprawiedliwości wejdzie do 
rządu w tym lub w innym charakterze.

Korespondent nasz z Warszawy w  liście powyż
szym przedstawia, że bezprawia wojska a ucisk 
narodu w niczćm się niezmieniły; że zaś ucisk ten 
ani przestraszył ni złamał ludności, nie stłumił du
cha narodowego i nie wyparł narodu z spokojne
go stanowiska, dowodem jest cały szereg zdarzeń 
od 15go października a nawet od rzezi lutowej i 
kwietniowćj, postępowanie duchowieństwa i w szy
stkich klas obywateli, a w końcu nawet oto spo
kojny i rezygnacyjny ton ostatniego 14go nume
ru Strażnicy  wyszłćj 27go a datowanćj 29go t. m. 

W świecie politycznym paryskim obiegała wieść
0 układach między ministrem skarbu Foułdem a 
Rotszyldem, względem pożyczki, gdyby takową za
ciągnąć zamyślała Francya, i Rotszyld miał się 
oświadczyć gotowym do pośredniczenia w po
życzce. L a  Patrie  z 26go t. m. zawiera powtórny 
artykuł o niepodobieństwie rozbrojenia się Fran- 
cyi, a w artykule tym wykazuje uzbrojenia jakie 
przedsiębiorą państwa niemieckie. Artykuł ten wy- 
rażniejszem jeszcze, niż powtórzony przez nas 
w wczorajszym numerze, kończy się zdaniem, iż 
rozbrojenie to może nastąpić jedynie za porozu
mieniem się mocarstw. Jestto, jak wskazaliśmy już 
raz, pośrednie dowodzenie potrzeby kongresu; ja 
koż krążą nawet pogłoski, iż czynione 8ą kroki, 
aby przywieść kongres do skutku. Kongres przed 
wojną i w obec takich sporów jakie są w Euro
pie, zdaje się niepodobieństwem.

Ostatnie wiadomości z Włoch przynoszą dekret 
włoskiego ministerstwa wojny nakazujący tworze
nie nowych trzech kompanij w każdym pułku pie
choty i szóstych szwadronów na każdy pułk jazdy. 
Nadto zamierza rząd formować 12 nowych pułków 
piechoty i 4  pułki jazdy. Tak pierwsze już wyda
ne polecenie, jak  i druj,i zamiar, jest znacznem 
powiększeniem kadrów armii w łoskiej, która teraz 
ma liczyć 90 pułków piechoty, 32 batalionów Btrzel- 
ców i 22 pałki jazdy.

X V a c c f o t a t r i l i^ m j r  n i ^ a v r o u  o  ta n  Ł B C C Z J  W U er C C "
gowinie i znaczenie zwycięstw tureckich pod Piwą
1 w Kola8zynie tylokrotnie głoszonych przez depesze 
tureckie. Zwycięstwo pod Piwą było to pomyślne 
odparcie ataku powstańców na szańce i ufortyfiko
wany monaster Piwy, w którym jest zamknięty i 
oblężony od 23 października oddział turecki Der
wisza paszy. Zwycięstwo zaś w Kolaszynie, był to 
popro8tu napad baszyboznków tureckich zKolaszyna 
i wojska tureckiego tam stojącego na powiat czarno
górski W asojewiczów, który to napad i jego re
zultat opisaliśmy w dzienniku naszym z 28 t. m., 
zamieszczając korespondeneye z Hercegowiny. Dzi- 
daj przedstawiamy, jakich środków chwycił sję 
rząd turecki dla Btłamienia wybuchającego dopiero 
powstania w graniczącej z Hercegowiną Chorwacyi 
tareckiej, gdzie chwyta za broń ludność muzułmań
skiego wyznania lecz słowiańskiego rodu. Wskazu
jemy również różnicę celu między hercegowińskiem  
a tem muzułmańskiem powstaniem.

Parowcem przybyłym do Tryestn 28go nadeszły 
wiadomości z Konstantynopola z 23go. Ważniejsze 
z nich telegrafowane z Tryestn podajemy tutaj: 
Obieg kaimów (monety papierowej) ma być tylko 
ograniczony na samej stolicy, na prowincyi zaś 
aważane być mają jako obłigacye pożyczkowe ma
jące być spłacone. Podstawa wynagrodzenia w Sy- 
ryi ma być stanowczo uporządkowaną między Fa 
»dem paszą z komisarzami europejskimi. Porta 
zezwala na zjednoczenie księstw Naddunajskich na 
czas życia księcia Knzy pod znośnemi warunka
mi. N o*y  ajent serbski Rystycz przybył do Kon
stantynopola. Postanowiono budować okręty w o
jenne w Anglii, i w tym celu udaje się tamże ad- 
<nirał Mehemet pasza. Tatarzy krymscy i nogaj- 
m-y, którzy wynieśli się z pod rządów rosyjskich, 
isadzeni będą w dobrach snłtańskich pod Stam
bułem. Czerkiesi mieli wziąść twierdzę Gagri. 
Abdul Kerim pasza mianowany został ministrem 
policyi. Potwierdza się wiadomość o rozpoczęciu 
napo wrót układów między Omerem paszą a księ
ciem Czarnogórskim.

Ostatnie depesxe telegraficzna „Ozasu.1*
W i e d e ń  29 listopada wieczór. Na dzisiejszem  

posiedzeniu Izby niższćj przyjęto ustawę gminną 
*e zmianami proponowanemi przez Izbę wyższą, 
wyjąwszy poprawki i dopełnienia do art. Igo i 
i6go (p. Wiedeń powyżćj).

L o n d y n  29 listopada. Dzisiejszy Morning Post 
mówi: Prawnicy korony rozstrzygnęli w sprawie 
zaboru komisarzy ze statku pocztowego angiel
skiego „Trent**. Aresztowanie komisarzy jest na- 
raszeniem prawa narodów, shańbieniem Anglii; 
rząd przeto domagać się będzie zadosyć uczynie
nia, urzędowćj nagany tego kroku, wypuszczenia 
aresztowanych komisarzy na wolność, oddania im 
honoru i wynagrodzenia. My m»®y, m^wi M. Post, 
tysiąc dział na wodach amerykańskich, mogli
byśmy Więc okręty a m e r y k a ń s k i e  w niwect obró
cić , zamku ąć w szy stk ie  porty północnćj Ameryki 
i skończyć obecną wojnę.

\n toni Klobukowski, redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Soboty 30 Listopada 1861.

Kuru papierów publicznych i pieniędzy

K r a k ó w  29 Listopada.
Banknot} i-oiaki. u  lou *łr. UW w. .  .  . ti
R abie brąi-tisoire * g i u ............................. ......
T a la ry  praskie za ISO tir.  ................... ta l
S rab ro  n o w e ..................................................... zł
Połunperyaty r o s y f s k la .......................   „
Nap. .kondory iO -fr..................................................
D oka y  boleudersk ia  ważne  .................... ......

,  aastryack ie  >
L isty castaw ne galic. a knpon. a a  mon. kon. ,  

„  ,  ,  .  na  waL a u t .  ,
O bligacye indem n. a kuponam i . .  .  .  „  
P o ty czk a  narodow a i  r. 1854 bez k ap . . ,
A keye kolei gal. bez kuponu z w płatą  80%  „ 
Lisrv sa*t> wne pol>lrift i  >ai>-nami . . złp

tądają

K O L E J J M ^ B ^ G A L IO .

K A R O L A  LUDWIKA.

l  (1306-1-2)

Z a  d u sz ę  ś. p.

W aw rzyńca  Domańskiego,
Doktora medycyny i Profesora Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, 
odbędzie się  w  dniu 2  Grudnia rb. o godzi

nie lO ej z rana 
W KOŚCIELE N. P. MARYI 

ŻA£OBiE lABOŹEliSTlIO,
na które pozostała rodzua  zaprasza Krewnych, P rz y 

jac ió ł i Znajomych zmarłego.

Poszukuje sie.

w dobrój glebie, z budynkam i w dobrem  sta
nie, z inw entarzem  lub bez tegóż, w Galicyi za
chodniej, to jest bliżej Krakowa.

Bliższa wiadomość ustnie lub też listownie pod lit. 
J . H . w Administracji „ CZASU". m i - i o - i

W a r s i a w a  V I L istopada.
foum psrysly . 
Ob lig skarbowe

O g ło sz e n ie ,
D O n R ) %

do sprzedania.
Dobra Jodłow a w obwodzie Tarnow skim  po

łożone, m ające g runtu  ornego, w edług now ego 
przem iaru m orgów  5 7 6 , łąk 5 3 , lasu 7 6 2 , pa
stwisk 3 9 ,  ogrodów 6 . Budynki gospodarskie 
w jak najlepszym stanie, oraz Młyn, Tartak, Bro
w ar piwny i Gorzelnia bez apparatu. Gotowńi 
intraty obecnie 1 7 0 0  złr. w. a., są z w olnćj rę i  
ki z inw entarzem  i sprzętam i gospodarskiem i lub 
bez inw entarza do sprzedania.

0  w arunkach powziąs'ć m ożna w iadom ość u 
adw okata krajow ego W go Kaczkowskiego w T ar
nowie, na m iejscu, lub listownie pod adresem  
II. D. w Jodłowy, poczta Brzostek. (i*74-S-e)

T E A rF l i  K R A K O W S K I
POD OYREKCYĄ 

J I L E 1 N / I

D ziś  w  S o b o tę  d n ia  3 0  L is to p a d a  1861  r. 
NA DOCHÓD  

i l l a r c e i l l  H i c  t i r a ń s k i e  j :

_ , M ąż i K ona*
° mt y<x w3011 nktoeh oryginalnie wierszem p r ie i  A lo k n n c a  

hr. Kredrę nap sana.
. . .  ZAKOŃCZY:

Wiesław czyli Wesele Krakowskie.
O jrazck dramatyczny w 1 akcie ze śpiewami i ' . d c m ',  po
dług Sielanki D ndzrq .k 'cgo , przerobił Krystyn hr. Ostrowikl. 

Muzyka W.  Silagórskicgo.
Między 1 a 2  aktem  orkiestra odegra Mazury p. 
A dam a G natkowskiego p. t „Hej! kochajm y się.M

KALLOM IRYN
c. k. w yłącznie uprzyw.

S I L I A  P O M A I S A  
do farbowania włosów

Dra E. Hikisch i C. Russ w Wiedniu.

Ta pomada jest zupełnie n ieszkodliw ym , najwy
godniejszym  i najpewniejszym  s'rodkiem do farbo
w ania trwale i naturalnie siw ych  w łosów  na jasno, 
blond lub czarno. R ów nież zapobiega pomada ta 
w czesnem u osiwianiu zupełn ie, a n ie farbuje ani 

skóry, ani paznogei (m s - i-3 )  
C en a  2 z ł. —  z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  2  z ł .  2 0  c. 

Główny skład utrzymuje C. Ituss w W iedniu  
„ W ied eń S u m p ertsg a sse0, N. 7 4 2  zaś w Galicyi:

w KRAKOW IE p. J ó z f  B artl, — we L W O W IE  p. Tom#, 
nek i p. Laneri aptekarze, — w  J A R O S Ł A W IU  p. Bahisg 

apt., — w SAMBORZE p- aP.‘-
Kupujący 1 2  sło ików  otrzymają odpow iedni rabat.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
wllgata.

p ew le trz# Kiarantk
I a a ly ó e s ia  w ia tru

Zjawiek#
napowietrzna

w sc h o d n i s ła b y
n , r> 

E sohodm  „

K*§d*ca Drukarni, Antoni Rothtr.


